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Socjalistyczni hskatyśei.
L w ó w  20 września.

Kongres niemieckich socjalistów w M ona­
chium* przeprowadzi) ouegdcj .dyskusję polską* 
kubek w kubek podobną, do osławionych już 
„Polendebatte* w sejmie pruskim , a rzucającą 
jask raw e światło na stosunek polskich socjali­
stów  d i  stronnictw a niemieckiego.

Socjalizm polski pow stał początkowo na 
gruncie narodow ym , a jego pierwszy przewódca, 
Golesiaw Lim anow ski, więcej był narodow cem , 
aniżali Socjalistą. To też przez pierwsze lata 
utrzym yw ali socjaliści polscy w trzech zaborach 
najściślejszą pomiędzy sobą łączność, a ruch 
socjalistyczny form alnie zlewał się z ruchem  
narodow ym . Młodym zapaleńcom  przyświecała 
przedewszystkiem  jako gwiazda przew odnia nie­
zawisła Polska, a różnili się cd innych grup  pa- 
trjotycznych w tero, że ich Polska oprzeć się 
m iała na nowych, socjalistycznych podstaw ach. 
Na pierwszym jednak planie była zawsze n ie­
zawisłość o jczyzny!

Ale już w  kilka la t później, kiełkujący ruch 
socjalistyczny w Polsce dostał się pod opiekę 
rzekom o m iędzynarodow ą, w rzeczywistości nie­
miecką. Galicyjskim ruchem  zawladDął W iedeń, 
w ieltopolskim  Berlin, a tylko Królestwo, gdzie 
j«w ua organizacja jest niemożliwą, zachowało 
jak ą  taką  niezawisłość. Pod wpływem niem ie­
ckim, i opierając się m oralnie i m aterja ln ie  na 
niemieckiej organizacji, socjaliści polscy, wnet 
przestał być polskimi, a naw et popadłszy w ja ­
kiś sz il niewytlóm aezony, przez dłuższy czas w 
roli g ladjatcrów  niemieckich, chełpili się b ra ­
kiem  poczucia narodowego i publicznie szydzili 
z „patrjotów *. Znanem  jest jeszcze pow sze­
chnie b lu ź iie rs tw o , jakiego na publiczuem 
zgrom adzeniu dopuścił się były poseł Kozakie­
wicz, jeden z najuczciwszych, ale zarazem  naj- 
fanatyczniejszych przewódców socjalistycznych.

Ale kiedy socjaliści polscy pławili 9ię je ­
szcze form alnie w m iędzynarodow em  m orzu, w 
Europie dokonywać się jęło u socjalistów przeo- 
n raż jn ie  pojęć w duchu narodow ym . Silny prąd 
narodow y stanął socjalizmowi w drodze, a przez 
tę opokę żadna agitacja przecisnąć się nie mc 
gla. Socjaliści widząc, że prądu  nie pow strzy­
m a ł  jęli z nim  płynąć; nasam przód we F ran ­
cji, potem  w Niemcze h  itd. Jeżeli jednak gdzie, 
to  w PoUce, agitacja socjalistyczna, jak  długo 
stała na gruncie m iędzynarodowym , rozbijała się 
o sdnie rozwinięte poczucie narodow e. Zrozn- 
mieh to  wreszcie przewódey socjalistyczni, a w 
pierwszej lioji giętki p. Daszyński i oto widzi­
my dziś, te  organa socjalistyczne nie tylko ju t  
uczuc narodow ych nie po tęp iają , ale naw et 
ehcialyby m aszerow ać w pierwszym szeregu pa­
trjotów .

Podobne przeobrażenie dokonało się i w 
z a b o n e  pruskim . Silne podniecenie uczuć na­
rodowych w W ielkopolsce, wręcz zmusiło prze- 
w ódców rnchu  do takiej zm iany fron tu . Socja­
liści polscy w zaborze pruskim  coraz silniej 
akcentują narodow ość, coraz bardziej w yodrę­
bnia ją  się od partji niemieckiej, a wreszcie p o ­
stawili na górnym  Śląsku przeciw socjalistom 
niemieckim, swoje własne, polskie kandydatury. 
T en  właśnie f.skt wywołał w spom nianą na 
wstępie „PoL ndobatte.* W edług zasad przyję­
tych w stronnictw ie, polscy kandydaci, jako p o ­
staw ieni przez większość danego okręgu, pow in­
ni bezw arunkow o być oficjalnymi kandydatam i 
całego stronnictw a. Ale skoro idzie o Polaków 
u  Niemców — chociażby socjalistów  — inne 
obow iązują zasady.

Osławiona w arjatka m iędzynarodow a, p an ­
na Róża L u iem burg , wytoczyła spraw ę i wnio­
sła ostrą rezolucję po tęp iającą separatyzm  pol- 
akieb towarzyszy. W  dyaiusji zabrał glos p an  
Auer, a przem aw iał tak, że mógłby ze stan o ­
w i s z  pruskiego pretendow ać do orderu  mego- 
rz , od H ennem anna Im itując hak".tystó w poznaó- 
»’ ich bezustannie zapew niał, że niemieccy so­
cjaliści szanują odrębność narodow ą polską, ró ­
wnocześnie w rzeczywistości wszelkiej o d ręb n o ­
ści Polakom  odm aw iając. W  Niemczech rzekł nie 
istnieje żadna prow iorja, kfóraby politycznie lub

geograficznie była polską. Polacy na Ś 'ąsku bez­
w arunkow o podd-ić się m uszą komendzie nie­
mieckiej Przytera w śród wesołości wypom inał ile 
to pieniędzy s tronn i tw o niemieckie wydało na 
agitację polską i ilekroć przychodzili do nas — 
rzekł — przywódcy polscy, kosztowało to  nas 
wiele pieniędzy.

Za w ierną służbę u Niemców, przewódey 
socjal stów polskich doczekali się więc szyder­
stw a i kopnięcia noyą Chcecie służyć, to  służ­
cie, dam y wam  garść frazesów dla mydlenia 
octu  naiw nym , ale pam iętajcie, że, w gruncie 
rzecz?, jesteście w  służbie niemieckiej, a nie 
chrecie, to fora ze dwora ! Tak,i m niej więcej 
był sens wszystkich przem ówień, uie wyklucza­
jąc naw et pojednawczego pana Bebla, który 
zresztą skarżył się, że wszecbpol k;e zachcianki 
niektórych towarzyszy u trudn ia ją  stanowisko 
frakcji w sejm ie rzeszy.

I w  tej poniżającej służbie znajdu ją  się je ­
szcze całe rzesze robotników  p jlsk  cb i walczą 
przeciw w łasnej braci 1 Bo nie ulega w ątpliw o­
ści, że niemieckie stronnictw o socjalistyczne co 
najm niej tak skutecznie walczy przeciw polsko­
ści, jak b a m a .  Silny liczbą i organizacją p ań ­
stw ow ą naród niemiecki, z łatwością bawićby 
się mógł w m iędzynarodowość, a jednak  naw et 
socjaliści w spółdziałają ze swymi największymi 
wrogam i, skoro idzie o odparcie „roszczeń* pol­
skich. A równocześnie przewódey socjalistów 
polskich prow adzą tłum y w prost w paszczę nie­
miecką, obnażają publicznie ran y  swego naro ­
du i krzyczą na całe g a rd ła : patrzcie, jac»śm y 
to obrzydliwi, zgaogrenow aai i dojrzali do 
śmiercil Ba wszakże chaak terystycznem  dla n a ­
szych socjalistów j t s t  to, że z praw dziw ą lu b o ­
ścią idą ze skargą do obcych, do Niemców, 
że znoszą cegłę po cegle dla nich m aterjal prze­
ciwko Polsce i Polakom  i duaini są, skoro za 
berostratow ą robotę usłyszą słówko pochwały i 
otrzym ają tytuł „uśw iadom ionych towarzyszy*. 
Tymczasem niemieccy socjaliści na każdym kro ­
ku w ystępują jako Niemcy, a m ięd^ynarodo- 
weść m ają tylko na ustach. A je9z ze pam ię­
tać należy o tem, że Niemcy m ają  niezawi­
słość, że nikt nie wydziera im ziemi, an i języka, 
i że o praw a narodow e wególe żadnej nie po­
trzebują  toczyć walki.

Czyliż przewódzcy polskich socjalistów  nie 
czują tego? Czy szyderstw a Auerów, Beblów i 
im podobnych nie wywołują u nieb rum ieńca 
w stydu i oburzen ia?  W ątpim y, bo widzimy, że 
mimo w ysuw ania się do licytacji o p a tr jo tn m , 
na każdvm kroku łączą się z w r-gam i narodu. 
Najświeższy tego dowód dali przy strejku rol­
nym , gdzie stanęli po stronie tych, którzy ja ­
wnie w sw o i'h  argum entach stwierdzili, że to 
strejk  polityczny, a celem jego zupełna rutenizacja 
kraju.

Jeżeli jednak  wiec m onachijski nie naw róci 
uwodzicieli, to może przynajm niej otworzy oczy 
uwiedzionym ?

I Albanii.
Stosunki na półwyspie bałkańskim  przy­

bierają znowu charak ter niebezpieczny. Na g ra ­
nicy turecko-bulgarskiej pracuje wiele rąk  nad 
dolaniem  oliwy do ognia, zagrażającego istnie­
jącem u pokojowi, a także na inny, h  punktach, 
na których św>at turecki styka się ze słow iań­
skim, św iat m ahom etański z cbrześcjsńskim , 
nagrom adziło się tyle m aterja lu  palnego, że 
drobna okoliczność może stać s;q przyczyną wy 
buehu. Telegram y doniosły znowu w ostatnich
dniach o w zburzeniu umysłów, nurtu ją , em
w śtód szerokich m as ludności a lb ań siie j. W zbu­
rzenie to  spowodowało zezwolenie Porty  na 
utw orzenie konsul »tu rosyjskiego w Mitrowicy. 
Ludność aibaÓ3ka burzy się przeciw tem u, od­
czuwając instynktow o, że wprowadziwszy tam  
czynnik rosyjski, prędzej czy później zd iła za-
chw i-ć ur. gulow anym i stosunkam i w kraju.
Ludność aloaóska, na której czele stanął Issy 
Bchesinacz, zdecydow aną jest przem ocą oprzeć 
się rozkazowi su łtana i goto wa jest wystąpić do 
w-1'si z w ojskam i tureckiem i, któreby wysłano 
d a obrony konsula.

Stanowisko to ludności albańskiej może

(B6j
MAR JA RODZIEW ICZÓW NA.

W rz o ss
POWIEŚĆ.

W  parę dni potem , Kazia, znalazłszy chwilę 
czasu, poszła do Ram szycowej. Zastała ją  na 
■chodach, eskortującą Lilę i Angielkę do karaty, 
pełnej pakunków .

— I pani w yjeżdża? — spytała zdziwiona.
— Jeszcze nie — wysyłam tym czasem  m ałą 

do Florencji, a za parę  tygodni sam a tam  pp 
jadę  na czas jakiś.

— Sam e ja d ą ?  Nie boi się p an i?
— Zdam je pod opiekę O cieskiej!
Tu się roześm iała.
— Siadaj p a n il O dprow adzim y je  na d w o ­

rzec i zobaczy pani bezpłatną komedję.
Pom im o swego sm utku i znękania, Kazia 

dala się pociągnąć. W  drodze spy ta ła :
— Jakże p an i nam ów iła pannę Ocieską na 

taką  ofiarę?
— W calem  nie nam aw iała. Pow iedziała mi, 

4® jedzie w sobotę, więc wczoraj napisałam  do 
mej trzy słow a: „Korzystam, że jedziesz, żehy 
w ypraw ić z teb ą  m ałą i Angielkę. Dostawię ci

118 ° w orzec ju tro* . Na to ona mi przysłała 
adres kantoru  o ianiek i an i słowa więcej.

Płótna

K a n ta  stanęła przed dworcem , wysiadły. 
Lila pierwsza dostrzegła Ocieską i pobiegła 
do niej.

— Masz tedy m ałą i Angielkę — rzeHa 
Ram szycowa spokojnie, po przyw itaniu. — M ie­
szkanie w hotelu już zamówione, tu  są ich ka­
pitały podróżne, tylko mi dziecka zanadto  nie 
rozpieść.

— Kto dzieci ma, niech je n iań  czy i wozi! 
— cdparła Ocieską. — Ja wcale do Florencji się 
nie w ybieram  i wolę jechać w  gęsim wagonia, 
niż w dziecinnym.

— Ale w tym pociągu, którym  jedziesz, 
m ogą być dzieci?

— Pew nie, bo mnie nie stać na  e itrscu g .
— Otóż Lila będzie, a że jedziesz przez 

Florencję, możesz ją  po drodze wyrzucić.
— Tyle, to mogę.
Zwróciła się do Kazi i dodała z komiczną 

dete rm inac ją :
— Może pani chce posłać do Florencji ka­

narki, lub drób żywy, mogę załatw ić jedno 
przy drugiem .

Kazia i R am szycow a śmiały się, a tymcza­
sem Lila szukała czegoś po ziemi około siebie 
i poczęła wreszcie skubać m atkę, płaczliwie 
w d a ją c :

— Nie m a — zgubiłam .
— Coś zgubiła? — A bukiecik? — No, 

to masz.
Rozchyliła ro tundę, dala małej parę gwoździ-

spraw ić wielkie kłopoty rządow i tureckiem u. Ży­
wioł albański stul sie bardzo niewygodnym  dla 
P orty . Mim d o  nie zdaje ona sobie jesno sp ra ­
wy z tego, jakie interesy i siły tajem nicze sprzę­
gły się, aby  p odn iecć  opór urzeciw utw orzeniu 
konsulatu rosyjskiego. Albańezycy co do rasy, 
stanow ią naród zupełnie odrębny między I do 
germ anam i. Co do w yznania, większa ich część 
wyznaje islem, wielkie jednak  odłam y A lbań 
czyków należą do cerkwi gr. k a t . a niemniejsze 
do kf śiiola rz. kat. W ielu z nich mieszka w Gre­
cji. Po  licznych przem ianach i kolejach, jakie 
przeszli w bistorji swojej, ustrzegli się zarówno 
z dobrym  skutkiem  przed wpływem S łow iań­
szczyzny, jak  i późoipj przed potęgą W enecji. 
Przez długi czas byli niebezpiecznymi sąsiadam i 
Turków . Przeszłość u h  zw iązana je9t z im ie- 
ni> m Skanderbega, który przez la t 25 z boha­
terskim w ysiltiem  opierał się potężnej nawale 
wojsk tureckich. Ulegli wreszcie przemocy, zdo­
łali jednak  do dnia dzisiejszego utrzym ać pew ną 
niezależność w państw ie tureckiem.

W  ostatnich czasach zwrócili na A lbanję 
wzrok swój W łosi. W ielu z nich przybyło do 
Albanji, jako  do kraju, przed itawiającego wiel­
kie pole dla in teresów  włoskich w razie ew en- 
tu d n y cb  przew rotów  terytorjaloycb na półw y­
spie bałkeńsKim. Albańezycy staw iają  jednak 
opór wszelkim zakusom, skądkolwiekby pocho­
dziły, na ich sam odzielność; w ystępują naw et 
przeciw rządow i tureckiem u, jeśli zam ierza w kra­
czać w ich granice. N iektórzy sądzą, że opór 
Albańczyków przeciw utw orzeniu konsulatu ro ­
syjskiego m a źródło w tajem nej agitacji rządu 
tureckiego. Są to atoli dowolne jeno kom bi­
nacje, gdyż P orta  ahsolutnie nie mogłaby się 
narażeć na n ie !zp ieezeó stw o , jakiem uby w sku­
tek tego uledz mogła. R eaguje tu  tylko cle 
m entarne uczucie niewyrobionego politycznie 
ludu albańskiego. Na każdy wypadek zdarzenia 
te pom aażają trudności, z którymi w alczjć musi 
rząd turecki i di-tego zasługują na uwagę.

Z targilw piesieżijcb.
W I«td e h  18 września.

(PoghsJei o Junioersji renty wspólnej. — Ewen­
tualne następstwa. — Upad .lt walorów iela- 
enych. -  Oyrumni tam ow i nia. — t r o i  j  o 

prow itję.) v
( f r ) Pogłoski o zam ierzonej jakoby kon­

w ersji ren ty  węgierskiej, aczkolwiek w bardzo 
dyskretnej formie dotyihczas występujące, wy­
w ierają jednak  już sautek. Od kiUu dni po ja­
w iają się na targu  dosyć duże p artje  tej rent?, 
którą jednak  nie tyle sprzedają, ile m ieniają 
na inne, 4-procentow e papiery. Do tej pory 
pochodzą te zlecenia sprzedaży lub zam iany 
ren ty  w spólnej wyłącznie z obrębu naszej m o- 
narchji, zagraniczni kapitaliści nie pozbyw ają
się jeszcze wcale tej renty, widocznie więc są 
dzą, że projekt konw ersji nie jest jeszcze tak 
bliski urzeczywistnienia, albo że natrafi on na 
znaczne trudności, których usunięcie wymagać 
będzie dłuższego czasu. Łatw o to zrozumieć, jak 
cię'.ko zagranicznym  kapitalistom  przychodzi 
rozstać się z tym  papierem , który przez la t 34 
dawał im dochód taki, jakiego nie daje żaden 
inny papier węgierski, przedstaw iający taką s a ­
m ą pew m  ść, jak nasza ren ta  węgierska. A j a ­
kie m ajątk i zrobili oni na sam ym  przyroście 
wartości kapitałow ej 1 Gdy się przegląda cedułki 
giełd >we ?. przed la t dwudziestukilfcu, w prost 
nie chce p ę wierzyć własnym oczom, że ta n a ­
sza ren ta  wspólna, przynosząca 4 */10 % docho­
du, m iała w roku 1879 ku^-s 60 90 za 100. 
Toż w cią-iju dvudziestu  trzech la t niem al po­
dwoiła się jej w artość nom inahia, a przyt-m
kapitaliści mieli przez cały teu  czas suty do­
chód i an i przez jednę m inutę nie po trzebo­
wali się obaw iać, te  może zajść cc ś takiego, 
coby ich nar-z.lo  na u tra tę  kapit ło. To też 
możliwem jest, że zeg-aniczni kapit d ś , i  m ów ią 
sobie teraz z rezygnacją: Dobrze, że i tak  dłu­
go zostawiono nas w spokojnem  posiadaniu
wysokich procentów , trzeba brać, co dają i 
zgodzić się na 4 % . Nie tak  łatw o natom iast 
pogodzić rię z m yślą o redukcji procentu ty s ią ­

com wdów i s''erót, które wszystko co posiada­
ją, ulokow ane m ają w rencie w spólnej, albo 
też drobnym  urzędnikom  i oficerom, m ającym  
w tej rencie złożone kaucje służbowe i m ał­
żeńskie.

W alory żelazne są na tutejszym  targu  od 
dłuższego już czasu zaniedbane i nie mogą pod­
nieść się w kuksie, jakkolwiek Berlin wydal 
właśnie hasło do zwyżki papierów  tej kate- 
g irji, a także spraw ozdania o stanie przedsię­
biorstw  żelaznych w Ameryce brzm ią bardzo 
pom yślnie i rozpraszają obawy, jakie żywiono 
w sferach fabrykantów  europejskich, iż konku­
rencja am erykańska lada dzień znów da się im 
we znaki. T a  ew entualność na razie jest wy­
kluczoną przynajm niej na szereg miesięcy gdyż 
hu ty  am erykańskie tyle m ają zam ówień z wła­
snego kraju, że o wysyłce swoich wyrobów do 
E uropy  naw et i myśleć nie m ega; przeciwnie 
zmuszone są na razie sprow adzać duże ilości 
surowego żelaza z Europy. Powodem  jednak, 
dla którego a m tr. walory żelazie  w danej cb wili 
taki anem iczny żywot wiodą, je s i to, ze dy­
widendy w szystkiih austrjackich przedsiębiorstw  
żelaznych za ubiegły rok adm inistracyjny b ę ia  
znacznie mniejsze. Największa różnica b td z  e 
przy dywidendzie praskiego Tow arzystw a że­
laznego. W roku ubiegłym wynosiła dyw i­
denda od akcji tego Tow arzystw a 94 koron, 
a w tym  roku obliczają ją  najm niej na 56 
koron.

Z Budapesztu donoszą, że ostatnim i czasy 
otrzym ały węgierskie fabryki m aszyn i w ago­
nów  ogrom ne zam ówienia rządowe, które na 
dłuższy czas zapew niają im zyskowne zajęcie. 
Zarząd w igierskich kolei państw ow ych zam ó­
wił mianowicie od razu 3610 wagonów, t. j. 
610 wagonów osobow yih, 1000 tow arow ych 
krytych, a 2000 tow arow ych otw artych. Z am ó­
wienie to przedstawia w artość przeszło 25 
m djonów  koron. Fabryka „Danubius* o trzy ­
m ała znów z m inisterstw a w ojay zam ówienie 
na dwa m onitory, które powiększą flotyllę wo­
jen n ą  na D unaju. Fabryka zaś w igoaów  w 
R aab  otrzym ała duże zamówienie wagonów do 
Egiptu i T ransw aalu  dla tam tejszych kolei że­
laznych. W idocznie fabrykanci węgierscy um ieją 
lepiej starać się o robotę od swych a u s tr ja ­
ckich kolegów.

Z G ra .u  donoszą o ciekawym procesie, 
jaki rozgrywa się p rz id  tam tejszym  sądem . 
Gmina G racu zaciągntia nipdawno pożyczkę 14 
m djonów  koron, k tórą fi lansował w iedrńsk ' 
U nionbank. O b i-n ie  dopomina ją się • niejaki b r. 
Collorado i a jen t Franciszek B reiter od hurm  - 
strza Gracu, by zapłacił im prowizję 70 000 
koron za pośredaictw o w stfaanfow ania t >j po­
życzki i powołują się na to , te  burm istrz dr. 
G raf polecił im poczynić w spraw ie tej po­
życzki sta ran ia  w U aioabanku. Burm istrz za ­
przecza tem u stanowczo i oświadcza, że sam 
bezpośrednio — bez niczyjego pośredaictw a po­
rozum iał się z U aionbankiem , zatem  nikom u 
żudae faktorne się nie należy. Mimo to za- 
pozwali b r. Collorado i a jen t Franciszek Brei- 
tea gm inę m iasta Gracu do sądu o zapłatę owych 
70 000 koron prowizji.

Z  nad krzegór Adriatyku.
C lrk w e n ic a -T lie ra p ia  17 września.

(Od naseego korespondenta.)
Dziwne byw ają pow ody sm utku i w eselał 

W łościanin nasz z trudnością  zrozum iałby ra ­
dość czarnego obyw atela, na wieść o wylewie 
Nilu; — gość *ąpitlow y w Szczawnicy. Krynicy — 
a przedewszystkiem w Ż giestowie (i tu w roku 
bieżącym 1) n;e uwierzyloy, żs trzydniów kr m o­
że kom u sprsw ić n. dswyczajDą radeść. A je ­
dnak tak b y ło : przez trzy dni w cichym n a ­
szym zakątku — pięknym, jak m arzenie, wy^o- 
dn^m  jak gniazdeczko — panow ała radość z po­
w odu deszczu. Staloręki p. Igaacy, przyszedłszy 
o 6 rano  z kubłem  bydropatycznyro, zrobił naj- 
m ihzą minę jaką  mógł d mosząc n d szczuł 
Na łagodnej i pogodnej tw arzy dra E oersa w i­
du ć było taką radość, jakiej do nałby chyba, 
gdyby mu się udał > po mdzić w ym agania cbor-

wł kie z urosz zeniam i węgierskiemi na  neu­
tralnym  gruncie therap ji, a wszyscy kuracjusze 
wylęgli na wspam -dą w erandę, ażeby przecież 
zobaczyć, jak  wygląda zachm urzone niebo cir- 
k w en ik ie . Byłto bow  em pierw szy deszcz po 12 
tygodniacn cudnego b U stu  złotego s ‘oń a, po 
ty lu t tygodniach bajecznego ciepła, lagrdz nego 
jednak bardzo w ym ianą cieplika pom iędzy zie­
mią a jasnem  m orzem .

C rkw enica piękna — nie tą  pięknością 
francuskiej zalotni y, co drażni zmysły, ale tą  
pow tżną  piękność ą Słowianki, która kochanie 
budzi — nic nie straciła na przebraniu się na 
chwilę w ciemniejsze szaty. W ysz lu h e tn ia ły  po­
wagą jej piękne rysy, spotężniał jej czar ta ­
jem ny. Niebieskie, spokojne morze rozkołysało 
się na dobre, mieniąc sie od ciemno-zielonej 
do czarnej barw y, a prujące jego file  parow ce 
zostawiały za sobą długie, białe, soienione b ru ­
zdy. Ocoliczne góry ubrały się w cherakterysty- 
czna czepeczki z rrgly, które co cbwila prze­
dzierały prom ienie walczącego z chm uram i słoń­
ca. /  w y d a  cisza, panu  ą-'a tu ta j, ustąpił? miejsca 
tonom  sm utnej, a raczej ponurej pieśni, k tórą 
borina wygrywała na deszczulkach zielonym  
żaluzji... na m orzu nie w idać było an i jednego 
żagla — nie słychać u d e n e ń  wioślarzy.

Ale ta  walka deszczu i chm ur ze słońcem, 
przeryw ana była chw ilam i tak  pięknemi, te  za­
nim  deszcz m iał czas zwilżyć ziemię — ta już 
była suchą i z upragnieniem  czekała na dalsze 
ożywcze krople. Cieszyła s ę ona z deszczu, jak. 
cieszyli się ludzie, cieszyły drzew a, krzewy, ptaki 
— w szystko!

Dziś znów pogoda — o jakiej u nas tru ­
dno mieć po,,ęcie: słońce-król rzuca hojnie swe 
prom ienie na morze i skały, na nagie, łyse 
szczyty K irs u , które zebrane przez dzień ciepło 
w nocy morzu oddają, w ywołując ciągle miły 
przewiew.

K urarja, k tóra skutkiem  deszczu Die zo­
stała irz :rw a n ą , idzie dalej swoim try b u n : je ­
dni do bydropatji, drudzy do od iziałów m e- 
donotberapii, do elek tro tberap ji, do cait gim oa- 
sty izaej i łazienek — większość jednak  ku m o­
rzu, ażeby tam  rozkoszować się w wodzie, lub 
na pow ietrzu i słońcu, bo i ten  rodzaj kuracji 
ma tu  zwolenników.

Pod wzgrędem kii mc tycznym C irtrem ca  
w rgóle stoi o całe niebo wyżej od Aob zji. 
Przedewszystkiem  tem pera tu ra  jest tu  c wiele 
jeanostajm ejsza i najzupełniej nie czuie się ta ­
kich nagłych przejść, j k n. p. wieczorem w 
Abbazji. Dzień trw a  praw ie o godzinę dłużej 
r a n o — a tyleż i w ieczorem : słiń ce  bowiem nie 
znajduje tu  takich ścian górzystych, jak  tam . 
W C irk?enicyze w spaniałej w erandy podziwiam y 
jeszcze cudowny zachód słońca rzucającego czer­
wone błyski na m orze—gdy nad A obazją noc już 
rozpostarła swe skrzydła, gdyż Uczka i jej to ­
warzyszki szybko odbierają słońce całej oąolicy. 
Pogoda jest o wiele stalszą, gdyż deszcz nale­
ży tu  do rzadkości, podczas gdy w Abbazji pa­
da dosyć często, a jedną z największych zalet 
Cirkycnicy jest zupełny brak  jakiegokolwiek 
kurzu.

Kto był w Abazji ten  wie, że po dłuższej 
pogodzie bywa tam  kurz nie do zniesienia, po 
krótkun naw et deizczu — błoto. Cirkwenica nie 
zna an i jednego, ani drugiego. I kąpiel jest tu  
znacznie lepszą; brzeg o wiele niższy jest też 
przystępniejszy, a —  co p raw da mały — ka­
wałek pla> u jest dla dzieci zw łaszcz? większą 
wygodą. To też milus óscy baw ią się doskonale 
na brzegu, łażą w wodzie, zbierają muszle i ka­
myczki, porosty i polipy lun ustaw icją  twierdze 
i  kamjKÓw.

Co się fyezy T herap ji, to łączy ona zalety 
św ietnego, europejskiego hotelu z zaletam i 
pierwszorzędnego zakładu zdrowotnego. Czy*t ść 
wzorowa, wygada a naw et k o m fjr t cechują 
mieszkania, których cena bardzo przystępna. 
Usługa doskonała — w znacznej części polska, 
ku haia poprostu znakom ita, a w zupełności 
zastosow ana do charak teru  zakładu. Oświetlenie 
elektryczne, sale koncertowe, ezytelaiane, do 
gry w karty i bilard, kasyno, sala balowa, 
prześliczne loggie i w erandy — ml^dy. ale

ków, które m iała u paska i Lila napadła Ocie- 
ską — mówiąc prędko:

— Był tyli bukiet. Z gubiłam ! Masz i wiesz, 
obiecałam m am usi, że nie będę jeść czeko­
ladek. — A wiesz i Fryc jest z nam i. Będzie 
wesoło 1

— Co? F rycl — załam ała ręce Ocieską, 
mierząc wzrokiem bezm iernego oburzenia Ram - 
szycową.

Fryc. był to pinczer Liii.
— Ano, Lila ży ć nie może bez niego. Mnie 

o niego nia chodzi, możesz wyrzucić 1 — od­
parła Ramszycowa.

L< kdj przyniósł bilety. Rozległ fię pierwszy 
dzwonek. O le s ia ,  która podróżow ała z jed n ą  
m clą wal.zką, patrzała ponuro, jak  do przedziału 
zaczęto u nosić paczki i pa zuezki, jak  się roz­
gościła A igielka i jak Lila zajęła się koszy­
czkiem, z którego się odzywał dyskretny pisk 
Fryca.

— Dobrze w am  tu  będzie! — zdecydowała 
Ram szycow a.

— Niezupełnie, b rakn ie  papugi i kilka in ­
strum entów  dętych! — m ruknęła Ocieską.

Drugi dzwonek, zaczęto się żegnać.
— L la, bądź grzeczna. P rzy.adę za dwa 

tygodnie i jeśli zasłużysz, tu p ię  ci osio łka!
— Będzie dwa ze m n ą! — rzekła O le sk a . — 

Dwa tygodnie m am  to n iańrzyć?  N iel J .ś ii za 
ty d zu ó  ciebie nie będzie, zd iję  swe obowiązki 
konsulowi i wyjeżdżam do Rzym u.

— Dobrze, d jb rze  — śm ia li się R am szy­
cowa — albo raczej, o d d ij m a/ą do azylu ja ­
kiego. Do widzenia, a napisz z drogi. Dziękuję 
ci serdecznie.

Uścisnęła O ieską, ucałow ała L ’lę, dała 
parę p deceó  Angielce i zeszły z Kazią na 
peron.

Trzeci dzwonek. Spojrzały w okno. 0 : ie -  
ska, z gwoździkiem w zębach, trzym ała Lilę na 
rękach, posępna i skrzywiona j*k uosobienie 
ofiary z m usu. Fryc już był w objęciach L:li 
Pociąg ruszył, zostały sam e na peronie.

— No, jestem  o m ałą spokojna. Co p ra ­
w da, z nikim innym by nie pojechała. Byłby 
lam en t straszny. A bałam  się o dziecko, bo 
straszna szk arh ty n a  w mieście, i m am  m asę ro 
boty właśnie po tych norach.

— A ja  p an ią  opuściłam  bez uprzedzenia 
praw ie. I dopraw dy taki m i wstyd. Co sobie 
pan i o m nie m yśl,?

— Myślę, że p an ią  serdecznie żałuję. Do­
ktor D ow nar opowiedz ał m i wszystko we 
wtorek.

— W szystko zapewne n ie? — wtrąciła.
— No, resztę mi opowiedziała Ocieską.
— I — co pani pom yślała?
— Ano, to , co zwykle m yś!ę, gdy słyszę 

ludzkie pap lan ie : guarda e passa! Niech pani 
się nie m artw i, m acocby dcgląda; gdy mąż 
wróci, słowa nie m ówi i nie oglądając się na 
praw o i lewo, swoje rob i: pracuje, czyta, gra,

byw a, prz j nu e Głowa do góry i p ios o prted  
siebie. Tylko nie tchórzyć i nie ustępow ać. 
S traci pan i trochę stosunków , odwrócą się od 
pani ci i owi, mniejsza; im mn ej zostanie, tem  
lepszych. Rozm ieni pani dużo srebra na  trochę 
2)>ta. Bardzo dobry bandel. M i p a 'i  troebę 
czasu? Pojedziem y za rog-tki, mam już plac 
na dom dia moich protegow anych, dostałam  
od R am s cyca na gwiazdkę. Zaczynają zwozić 
m *terj*ly.

Wyszły z dworca na  plac i na schodach 
spctaały  Rams?yca z pudlem  cukierków i bu- 
bietem.

— Spóźniłem  się. T am  do li h a ! — za­
wołał — a  chi ialem podziękować p a n n ę  Ocieskie;.

— I m ałą c truć  słodyczami. Bc g ją  ustrzegł, 
a ciebie od m iny, z ja tą b y  O essa p n y ję la  
twe podziękowanie — zaśm iała się Ram szyco­
wa. — Już ja  to załatw iłam .

— No, to  m nie uwolnij od tych paczek, 
bo spieszę na sesję. A panie w racają f  — spy­
tał, pom agając im  wsiąść do karety.

— Nie, — jedziemy za rogatki. Bądź 
zdrów.

Pożegneł je  i skinął c a  dorożkę.

(Oiąg dalaey n stąpi).

stołową bieliznę, chiffony i pościel, 
barchany  białe i kolorowe,

flanelki francuskie, oraz w yroby 
trykotowe 969

polecają najtaniej następcy

Antoniego Guta K. Mieszkowski i A, Sołtys
we Lwowie, plac Marjaćki 1. 4. (Hotel Europejski).
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praw dziw ie południow y p» rk : — wszystko to  
spraw ia, że z T herap ji zrobiono praw dziw e cacko, 
a co nam  bardzo przyjem nie, że zrobił to  P o ­
lak — f c w n '5 przy pom ory  sil polskich. A d­
m inistracyjnym  dyrektorem  zakładu je s t p . S i­
korski, poprzednio kierow nik botclu saskiego w 
Krakow ie — człowiek o tyle sym patyczny o ile 
energiczny, n u tk i  i zapobiegliwy. T o  le i od 
przebyw ających tu  w  lecie W ęgrów, Chorw atów , 
Czernów —  nie mówiąc już o Polakach —  sły­
szy sie w prost zachw yty na tem at zakładu.

W ysiłki d ra  E barsa — bo jednak  jest to 
praca olbrzymia — ju t  wydały rezultat. Sezon 
letni był znakom ity. Ani jednego, literalnie ani 
jedDego pokoju (z przeszło 100) nie było wol­
nego do stołu siadało zazwyczaj po 2 2 0 —250 
osób. Urządzano w spaniałe koncerty, bale, wy- 
cieczu  etc. e tc .; słowem było żyde, był ruch 
jakiego C irkw enira nie widziała 1 Zakład dra 
E bersa jest dobrodziejstwem  dla całej okolicy, dla 
k tórej obfitem źrodlom stal sie d " 'b o d u . Sezon 
letn i należał przed w szystkum  d ; W ęgrów ; było 
tu  nietylko liczne, ale i bardzo doborow e tow a 
rzystw o: kilkunastu posłów sejm owych (między 
innym i znany liter u  M ks?ó b K alm an), wyż 
szych urzędników, "fi e ów, lekarzy, obywateli 
w iejskich, duchow nych etc. Nie brakło jednak 
i gości ze wszystkich trzech zaborów .

Z Polaków  byli lub są  jeszcze: z Króle­
stw a pp. D obrow rU ka Stanisław a A dam ow a, 
żona redaktora K w j r a  Warssawskirgo, Jano­
wie L betbne^owie, P iotrow scy, Markiewicz, 
Szwicerowie, R um m el, dalej Nied?ialkows y i 
Chmielowski l U krainy, Potw orow ski z Poznań­
skiego, z Galicji zaś do. Mi hmewicz z Dąbrow - 
skirgo, ks. kanonik H erm aou , A Buhński, Fr. 
Gonet, L B gun, J, Blotnicki, W  tkows y etc. ; 
w łaśnie zas przyjechał starosta z Nuwego T argu 
p. B idrki z żoną, gosC tem m lszy , że nam  
przyniósł pierwszy — d z ś  już spełnioną n a ­
dzieje — co do wyniku sporu o Morskie Oko.

Żywy udział w życiu towarzyskiem  bierze 
też dr. Lesław  G l u z i ń s f c i ,  w ierny i stały 
wielbiciel brz< gów kdrjatyku, zawsze p ełen  h u ­
m oru, rów nie stanow czy przy łożu pacjenta, 
jak  na wycieczkowej łodzi. Kocbamy go też 
wszyscy — naturaln ie za pozwoleniem dra E 
bersa, bez którego nic tu  s;ę nie dzieje. Kło 
był zresz 'ą w A yratnie, ten  od zajdzie tu  wszy­
stko. co tam  było pięknego i u  lego ; brak tyl­
ko kilku osób, z którym i się orgi  tak  dobrze 
baw ił"! Ale taki to  porrądek rzeczy. Sezon le­
tn i się kończy. Rnzooczyna się zimowy, najcu­
downiejszy w Cirkwenicy A le o nim  p ó ź a ie j!

Maty fejletoa.
Orzeł aamotny.

Dumny orzeł opuścił błękity 
I na il.ale zawiseal wśród fal,
Wzroc stęskniony skierował, gdzie szczyty 
Oddalony b  ci goę'y się hal.
W  b sskai h shńca purpurze i zlocie 
Niezwakzony siediuoł ptaków król 
W  btzgraijiezEej pogrążon tęsknocie 
Bezgraniczny kolyw I swej ból.
0  czem marzył ten onel skrzydlaty, 
Zapatrzony w omgloną dal hen ?
Ach, on wspomniał, że kiedyś, przed laty 
Ou tam wyś T najświętszy swój sen.
Raz, gdy orgią gromów rozszalałe, 
Niebo w ehmomy przybrało się strój, 
On tam snotkał orłów rado  cale 
Bohaterski stoczył z nimi bój.

1 spłonęły jasne błyskrwice.
Ukazując krwawy wjlki pion — —
I zobaczył, jak b ąle orlice 
Osładzały zwyi iężon m skon.

Jak na piersiach kochanym się kładły 
I płynącą ocień ty bcew 
A on z wichr.m bój toczy) zajadły 
Rany jątrzył mu erkanu wiew.
Gdy się niebo okryje chmurami,
W orlich oczach krysztsłą się Izy 
On, samotny — r  U rn L za górami 
Miłowaniem ctyjeś serce drży

Z km o w it Gliński.

KR (mu.
L s r s w  20 września.

S tftn  pOwtetrth*. < cr*uma l i  w g ałudai,: 
Gisplota +  17 R. Pogada imienna.

Djarjusr lwowski
N i e d z i e l a  2 L w neśi ia.
,  Panoramą Racławicka*, na placu po wystawo­

wym. Od godziny 9 r ino aż do zmierzchu.
Te»tr miejski: ,N  Łycza.owie", obraz sce­

niczny*. Począt*x o gadzinie 3 1/* popołudniu
, Wdowa z M-ilabaru*, operetka. Początek o go­

dzinie 7 wieczorem.

KalendsurS. Niedziela (21): Mateusza. —
Bożydara. — (8) : Roid. BoLoi Wschód słońra
o godzima 5 minut 52, zaahód o godzinie 5 mi- 
■ut 54

Socjaliści p Iscy w ro li niem ieckich
słn ialców  Na kongres niemieckiej socjalnej de­
mokracji, która, jak wiadomo, o w idczyla się po 
■tronie hakaty pru ikiej i z nietlychanem brutalstwem 
wystąpiła przeciw najskromniejszym norodowościo- 
wym objawom socjalistów pols icb; — wysiali pol- 
sc y socjaliści z Rrakor a następujący telegram :

.Zarząd polskiej partji socjalno demokratycznej 
w Austrji przesyła kongresowi niemieckiej socjalnej- 
demokracji b r a t e r s k i e  p o z d r o w i e n i a  Wy­
raża on przekona.iie, ie i n t e r e s y  p r o l e t a r j a -  
t u  p o l s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o  s ą  t e  s a ­
rn e i żywi niezłomną nadzieję, że załatwienie przy­
krego sporu i b r a t e r s k a  z g o d a  zobtaną osiągnię­
te na podstawie zupełnego równouprawnienia naro­
dowego. Niecb żyje międzynarodowa socjalna-demo­
kracja, oswobodzicielka ludów] Mtsiołek, dr. M a ­
tek, Da?eyń‘,k tl .

Ten sam pan Daszyński, który tak odważnia 
bryzga na wszystko, co w Polsce nie godzi się na 
jego tendencje, — tutaj, g d z i e  s p o l i c z k o w a -  
n o  j e g o  n a r o d o w o ś ć ,  nie rnalazl słowa prote­
stu, ale... służalczą prośbę, wyrażouą w form e nie­
śmiałego oczekiwania do .braci. .* Widocznie socjali­
ści nasi wychodzą z za>ady. że z k o g o  s i ę  ż y j e ,  
t e m u  t r z e b a  s ł u ż y ć ,  cnoc Ł.ay z zaparciem się 
narodowych uczuć i godności!

Kom śja rzeźniana. Do komisji tej weszli 
p p .: Friedrich, Gołąb, Krach, Kuźniewicz, Pisek,

Eujn&we płaszcze
od 13 do 30 złr.

Szpilman, dr. Rutowski, dr. Weigel, Hudec, Jan­
kowski, Riedl, Mokrzycki i Fcdłowski. Wczoraj 
wieczorem odbiło się konstytujące posiedzenie tej 
komisji. Przewodniczącym wybrano p. Ciuchcióskie 
go, jako członka prezydjum miasta. Odstąpiono więc 
od zasady, powziętej niedawno przy wyborze ko­
misji, że prezya>*\m miasta nie ma zasiadać w ko­
misjach, nadzorujący* h główne przedsiębiorstwa 
miejskie. (Podobnie postąpiła także komisja wodo­
ciągowa, która wybrała wiceprezydenta Michalskiego 
swym przewodniczącym)

Zmiana, lokalu  fllij pocztowych Dyrekcja 
poczt zawiadamia, ze nljalne urzędy pocztowe 
.Lwów 8* ('przy ulicy Sobieskiego) i .Lwów 5* 
(przy ulicy Czarnieckiego) przeniesione zostaną z 1 
października br. do nowowym jętych lokalów, a mi a 
nowicie: p i e r w s z y  do gmachu przy u l i c y
W a ł o w e j  ( d a w n i e j  k a w i a r n i a  c e n t r a l n a )  
drugi zaś do k a m i e n i c y  R i c h t m a n n a  p r z y  
p l a c u  A k a d e m i c k i m .

L w o w ak ę  p arafję  ew angielicką po ś. p 
Gradu, objął pastor Pomykacz ze Śląska, poczuwający 
się pono do polskości i rzeczy wiś ia pochodzący 
z rodziny polskiej Zaszedł jednak fikt, który zasłu­
guje na stanowcze napiętnowanie Oto pastor Pomy­
kacz, nie pomnąc ua to, że językiem urzędowym 
urzędów parafjalnych wszystkich wyznań i obrząd 
ków w Galicji jest wyłącznie język polski, wystoso­
wał do dyrekcji szkół ludowych pismo w j ę z y k u  
n i e m i e c k i m ,  z prośbą o wykaz dzieci wyznania 
ewangielickiego, uczęszczających do* danej szkoły. 
Spodziewać się należy, że dyrekcje szkól wcale nie 
odpowiedzą na to pismo proboszcza ewangielickiego, 
a on na przyszluść będzie w stosunku z instytucja­
mi polskiemi bardziej uprzejmy. Dobre tradycje śp. 
Grad* nie powinny zaginać w lwowskiej parsfji 
ewangelickiej, a r a  szerzenie tam hakatyzmu spo­
łeczeństwo poIsk:e bezwarunkowo nie pozwoli

Bunt więźniów 7 Brygidkach. Od kuku 
dni lu mość Lwowa alarmowaną była killa ra y 
buntami aresztantów w Brygidkach. Krzyki, doby­
wające się przez okna, śc ąg*ly tłumy ludzi przed 
gmach więzienny, a po mieście krążą najrozma.tsze 
pogłoski. Rzeczą prokuratora jest źrebić z tem raz 
porządek, aby nie alarmować ludapśei; ale przy tej 
sposobności okazuj* się, że gmioa miasta Lwowa 
miała zuptłuą rację, domagając się od lat tyln Drze- 
niesiania więzi- ń poza miasto. Nie u l‘ga wątpliwo­
ści, że rozzuchwalenie aresztantów ma awe ź-ódlo 
w możności stykania się przez okna ze świstem, 
a t  -dziej jeazcze ze wspólnikami zbrodni lub przy­
jaciółmi, pozostałymi na wolności, lub z tymi, którzy 
już mury więzienne opuścili. N<e byłoby to możli- 
wem, gdy^y więźniowie nie mieli możności styka­
nia się z dawnymi towarzyszami, a to dali by się 
osiągnąć jedynie przez przeniesienie zaklrdów kar­
nych do miejsc, od dużych miast zdała położonych. 
Może - teraz przynajmniej rząd przyspieszy sprawę 
przeniesienia zakładu karnego ze Lwowa.

K arty  z procesu o M orskie O ko. Bardzo 
piękne karty wydala jedna z firm krakowskich: cykl, 
który będzie miłą para.ą ką procesu o Morskie Oko 
w Gracu. Kart wydano trzy : jedna przedstawia 
gmach sądu, w którym toczyła się rozprawa; druga 
czLnków sądu rozjemezrgo z prezydentem Winkle­
rem na czel*; trzecia wreszcie słuchaczy i dzienni­
karzy, którzy pośpieszyli do Gracu, aby się przysłuchać 
rozprawie. Cena przystępna — karty te nabywać 
możni we wszystkich sklepach we Lwowie.

C*yj k o ń ?  Dnia 8 września przytrzymano o 
godzinie V. 9 tano w okolicy ulicy Zielonej konia 
(klacz), m aśu gniadej Magistrat wzywa niewiado­
mego właściciela, aoy najdalej do wtorku 23 wrze 
śnia, zgłosił się w komisarjacie dzielnicy III, gdyż 
w przeciwnym razie koń ten w środę, 24 września 
sprzedanym zostanie w drodze publicznej licytacji.

K onferencja nauczycielska. We wsi Mo­
gile pod Krakowem obradowała onegdaj tj. we czwar­
tek 18 bm konferencja okręgowi, połowy nauczy 
cielstwa powiatu krakowskiego, przy udziale 1( 4 
nauczycieli i nauczycielek, pod przewodnictwem 
inspektora Spisa. Toczyła się obszerna dyskusja nad 
sprawą ogródków szkolnych i innemi sprawami 
szkolnemi.

W ystaw a ładow nicza. W Tarnowie odbę 
dzie się w dniach od 28 września do 2 paźlzierni 
ka pod protektoratem ks. Konstancji Sanguszkowej, 
III wystawa sadownicza, połączona z targiem owoco­
wym, naradami nad sprawami sadownictwa i tom 
bolą Uroczyste otwarć e nastąpi dnia 28 września
0 godzinie 12 w południe.

Procesy prasow e i o mowy wiecowe. 
Cztery pr-ccsy wytoczono wydawcy G aztty gru- 
dziąd.k**,, p. Kulerskiemu, za mowy wiecowe, 
w których występował przeciwko cbecnemu sposo 
kowi nauczania w szkołach ludowych. Oprócz tego 
zaginają redaktorowi Gazety g rudę , p. Piecho­
wskiemu, dwa procesy.

B sadki ju b i l tu i t  75-lecia kaplsństwa i 10C 
rocznicy urodzin, obebodzić będzie w roku przyszłym 
ks. Rakowski, rektor kościoła filjalnego w Koszutach, 
w pow. słupeckim.

W ydalona Czytamy w Dzieti Post* Pewna 
Polka, rodem z Poznania, która przed 37 laty opu- 
i-ila nasz gród i udawszy się do Rosji, tam wyszła 
lamąż, a teraz powróciła do Poznania, odeorJa, 
z policji nakaz banicyjny. Pani owa, nazwiskiem 
Linkert, wyszła we go cza -u za Niemca, podd mego 
rosyjskiego, mieszkała późaiej w gnbernji twerskiej, 
a potem w Odessie. Gdy pochowała męża, a córkę 
zamąż wydała przybyła do Poznania za paszpor­
tem, ważnym na pięć lat, lecz niebawem odebrała 
nakaz, aby opuściła Poznan i Prusy w przeciągu 
dwó h tygodni

Usunięcie z urzędu. K u rie r  posnański 
donosi: P. referen larjutz Ka aś, sk izany w zeszłym 
roku w procesie akademickim na trzy miesiące wię­
zienia, został teraz zwolniony ze słuiby sądowej ja­
ko referendarjuBz .poniew iż przez naganne prowa­
dzenie stał aię niegodnym dalszego pozostawienia go 
w służbie*, jak mu donosi z polecenia ministra 
apz» riedliwości prezes poznańAiego sądu nadziemiań- 
■kiego.

O zaprow adzeniu niem ieckiego w ykładu 
nauki re lig ji, czytan y w L tchu:  Wskutek re­
wizji, j .ką odbyli po sAolach katol ukich w powie­
cie gnieźnieńskim wyższy radca regencyjny A brecht
1 radca szkolny dr. Waschow, ma w niektórych 
szkołach wiejskich być zaprowadzoną nauka religji 
w języku niemieckim Rodzice będą zatem tem 
gorliwiej uczyli swe dzieci religji po pi laku.

Krzewienie .ku ltu ry*  w dzielnicanh
polskich. Na krzev cnie .kultury* w dzielnicach 
polskich, wyznaczy rząd pruski w pr?y?tło ocznym 
eti cie 12 000 000 marek dia urzędoików i nauczy 
cieli, naturalnie tylko Niemców. Taką radosną dla 
świata urzędnicz > nauczycielskiego wiadomi ść zako­
munikował na zebraniu urzędników w Bydgoszczy, 
zastępca tamtejszego prezesa regencji, wyżsrj radca 
regencyjny v. Liitzow. Posypią się więc darowizny

i tan e (3 procentowe) pożyczki dla .uciśnionych*, 
zarówno z innymi Niemcami, urzędników i nau­
czycieli.

D la .R usi halickiej.* JSoto. ter. donosi, 
iż dnra 14 październiki otwarte zostaje w Peters 
burgu .Towarzystwo pomagam do zapoznania się 
z Rusią podka packą i niesienia pomocy materjalnej 
Iuduości tam urodzonej*. Towarzystwo zakładają za­
mieszkali w Rosji .Rusini haliccy*.

WybuCh dynam itu W Czeladzi, w Królestwie, 
zdarzył się w tych dniach okropny wypadek. Około 
godziny 4 nać1 ranem rozległ się silny huk i brzęk 
tłuczonych szyb w domu niejakiego Jakubowicza. 
Kiedy sąaiedzi przybiegli, oczom ich przedstawił się 
straszny wido*: część rnuru w ścianie, przylegającej 
do parterowego okna, zupełnie wyrwana, a ze śeoaka 
mieszkania wydobywały się jęki, połączone z płaczem 
dziecięcym i okrzykami rozpaczy . Mieszkanie to zaj­
mował żyd Mandelbaum z żoną i dwojgiem d.ieci 
W zrujnowanym doszczętnie nokoiku, konała Bsjla 
Mandelbaumowa, mając roztrzaskaną czaszkę przez 
wybuch naboju dynamitowego, podłożonego na pa­
rapecie okna Nieszczęśliwi, pomimo pomocy lekar­
skiej, w strasznych męczarniach zakończyła życie. — 
Cudem prawie ora'a!y dwoje dzieci i mąż Mandel- 
bsumowej, którzy spali w tym samym pokoju; ich 
to krzyki przestrachu i rozpaczy slycbsć było na 
uliry Na drugi dzień, po wybucLu, zmarła skutziem 
silnego przestroi hu, współwłaścicielka domu, Jaku- 
bowiczowa. Z przeprowadzonego śledztwa, podejrze­
nie padło na trzech r ibotmków, których osadzono 
w areszcie. Zona niejakiego Gabrysia, któ.y byl po­
sądzony o ucrywui e zMdl)ńtów, dostała ootnięszania 
zmysłów. — S-rawa dot4d niewyjaśniona.

Sam obójstwo i ulomęoie. Wczoraj około 
9 rano rzucił się r Wiedniu z mostu do Dunaju, 
jakiś człowiek. Puskoczyl mu ua pomoc jakiś woj 
skowy, może policjant, ale i ten zginął w nurtach 
rzeki. Obu zwłok dotąd nie odnaleziono.

O aaw iei śnieżnej donoszą z Gór Olbrzy- 
mirh Licznych turystów zaskoczy! śaieg i wicher 
w ten sposób, że byli w niebezpieczeństwie życia.

P asto r m ordercą Pod Oldenburgiem jeden 
z okolicznych pastorów, nazwiskiem Knoll, dopuś il 
się potrójuego morderstwa i rozboju na drodze pu­
blicznej. Pastor Knoll w ostatnich trzech tygodniach 
zuajdcwul się w ogromnych kłopotach pieniężnych. 
Na drodze więc, wiodącej przez las. napadł trzech 
gospodarzy, zastrzeli! ich i obrabował.

P rasa  polska w Ameryce, poniosła stiatę 
przez śmi :ró śp. Hieronima Derdawskiego, redakrora 
W iarusa  w Winonie, w stanie Miuuesota. Śp Der- 

dawski, Kaszub z urodzenm, napisał kilka utworów 
rymowanych w narzeczu kaszubssiem, między in­
nymi d ść znauy .poemat eoiczny* p t . : . 0  panu
Czorliościm, który do Pu^ka po sece jaiihfcl*". 
W iarus byl pismem poczytnem, zwłaszcza w sferach 
duchowieństwa polskiego.

Z  krają.
Cieszanów. (F.usecs nie dziatwy polskiej) 

Pod powyższym tytułem pojawi! się w numerze 418 
D z ennika Polskiego artykuł, w którym korespon 
dent opisuje stosunki szkolne w powiecie ciesza- 
nowskim. Prawdopodobnie władze szkolne nie
omieszkają rykazać niedorzeczności rozmaitych 
twierdzeń autora, co do ogólnego stanu szkol­
nictwa w powiecie cieszanowskim, my zaś ni1
ż-j podpisani nauczyciele i ni uczyeielki okręgu cie- 
szanowskiego, imieniem wlasnem i calegt nauczy­
cielstwa powiatu, wystąpić musimy jedynie przeciw 
trj części artykułu, w której autor twierdzi, że : 
.W iele szkol jest znewu nieczynnych dlv b*,»ku 
nauczycieli, bo ci, po krótkim pobycie, wobec nie­
znośnych stosunków służbowych, poprostu uciekają 
z powiatu*. Tu objawiła się nietylko zta woh 
w przekręcaniu wszystki go, ale i brak zasad moral­
nych u autora, który nie zawahał się nawet przed 
publicznem rzuceniem kalumnji na człowieka, tak 
przez ogól nauczycielstwa nietylko s-anow&uego, alr 
i kochanego.

Jeżeli autor byl tak odważnym, iż napisał po­
dobne twierdzenie, niech też ma odwagę odkryć 
swoje nazwisko, a następnie, nieoh wymieni tych 
nauczycieli i nauczyc.:lki, którzy wobec nieznośnych 
stosunków służbowych okręg tutejszy opuścili I... Je­
steśmy jednak z are-y pewni, że autor tego nie 
uczyni, a to z dwóch względów: bo po pierwsze : nikt 
nie ruoże mieć ochoty przyznać się publicznie do 
złego jrkie popełnił, po drugie zaś: nie wykaże ani 
jednego wypudku, w którymby L-uezyeiel, ze wzglę­
du na osobę inspektora, zmuszony byl opuścić okręg. 
Emigrują od nrs nauczyciele do innych okręguw, to 
prawda, — ale czym U o  w widokach polapszenir 
bytu materialnego, cc dzieje się wszędzie; natomiast 
n»pływają tu nowe siły uauczycielskie.

Jeżeli wreszcie autor sadził, że artykułem swoim 
zaszkodzi inspektorowi w oczach ogółu i nauczyciel­
stwa, to się również przeliczy), bo my, korzystając 
z tej wlaśuie okazji, imieuiein wlasnem i całego 
nauczycielstwa tutejszego ok'ęgu. ośm:elamy się na 
tem miejscu zh zyć nasi emu czcigodnemu inspekto­
rowi wyrazy prawdziwej wdzięczuości, za jego iście 
ojcowskie pi stępowanie z nami i pragniemy, aby 
j»k najdłużej w sposób taki jau obecnie nami kie­
rował. (Następuje 22 pedp sow nauczycieli okręgu. 
Red)

Gródek. (Zabójstwo). W karc-.mie Wolfa 
H°usera w Lubieniu wielkim wynikła onegdaj mię 
dzy kilku podpitymi włościanami kf tnia, która nie 
bawem zamieniła się w krwawą bójkę. W czasie 
bójki jeden z Dodpitych tal: silnie .ODorządziI* Jó 
zefa Martyniuk* że tan w kilka godzin wskutek od­
niesionych ran wyzioną! dui ha.

K & łaharóW K a w Husiatyóik:em. (Potpód.i). 
Niedawno, bo 16 maja b. r., była straszna powódź 
we wsi Kalaharówce, w którym to czasie narobiła 
dosyć szkody, a już znowu jeszcze straszniejsza po­
wódź nawiedziła Kalaharówkę w nocy z 6 na 17 
wrześn;a Błynęlo parę razy aagnmiWo strasznie, a 
z niebios polata się jedns struga wody. W jednej 
chwili ogrody stanęły pod wodą. Wody pełno po 
stodołach, a snopy w stodole zabrały fale. Spłynęło 
ws-ystko, co było na polach i w szopach.

M ajdan średni. (Ź und irm  w p l mieniachj 
Dnia 16 b. m., około godziny 3 po południu, wy­
buchł pożar w zabudowaniu gospodarskiem tutejszych 
wieśniaków Piotra i Jakóba Błońskiego i ogarnął 
w jednej chwili całe zabndewanie; właściciele byli 
wówczna zajęci robotą w polu, w domu zaś pozo 
stawili tylzo 3-letni--go Ignas i 7-letni.ego Piotra 
Błońskiego.

Na glos dzwonu zbiegło się kilka osób, między 
innemi Fedor Andrejczuk, który dowiedziawszy 
się iż w płonącym domu zcajduje jię dwoje dzieci, 
udał sie mimo grożącego niebezpieczeństwa do pło­
nącego domu i wyiatowsl od niechybne; śmierci 
P<otra Błońskiego, którego w stanie Dezprzytomoym 
na miejsce bezpieczne wyniósł. Mimo usilnej prośby 
nie chciał się nikt odważyć ratować drugie dziecię

pozostałe w płonącym domu, gdyż pożar przybra* 
groźne rozmiary. W tem nadbiegi patrolujący tam 
komendant posterunku żandarmerji, Stanisław Cwy- 
nar z Łanczyna, a usłyszawszy, iż w płonącym do­
mu znajduje się jeszcze dziecię, oddal karabin stoją- 
semu obok Wincentemu Łuczeńskiemu, sam zaś, 
wziąwszy na siebie prześcieradło, kazał się oblać 
wodą i odważył się wskoczyć do płonącego domu. 
Lecz napróżno, gdyż wybuchające płomienie drzwia­
mi z sieni i padające belki nie pozwoliły nu  do izby 
mieszkalnej się dostać; wybiegi napowrót, a po ob­
laniu go paru konwiami wody, wbiegł powtórnie 
i po chwili wyniósł dziecię z płomieni.

Sokal. (Dom przytułku dla starców i  kalek). 
W poniedziałek dnia 15 b. m. odbyło się w obecno­
ści reprezentacji powiatowej, reprezentantów władz 
i brata Alberta, poświęcenie i oddanie do użytku 
cierpiącej ludzkości, powiatowego domu przytułku 
dla starców i kalek. Dom ten składa się z d«ocb 
pawilonów, a może pomieścić kilkudziesięciu ubo­
gich. Opiekę nad ubogimi powierzono Siostrom zgro­
madzenia brata Alberta. Przytulisko to założone 
z funduszów powiatu, jest pierwszym tego rodzaju 
zakładem humanitarnym w kraju i zawdzięcza swe 
powstanie staraniu marszałka powhtu, dra Wincen­
tego Kraińskiegc.

* P arn ia  d la  pań, otwartą została od dnia 
5 bm. cc piątku, w zakładzie kąp.elowym św. 
Aany

* Na sezon jesienny i zimowy Obecnie z początkiem 
jesiennego sezonu najstosowniej zwrócić uwagę Szano­
wnych PaA i Panów na wsp..ni.le urząlzooą fanrykę 
modnej parowej farbiarni i chemicznej pr ini pana 
Sygmunta Piussa w Bernie. N igroćzona trzerus, krzyżami 
z - sługi c. i k. uprzywilejowa, 10 złotymi m -d lami od­
znacz nu firma, znajduje się w Hemie utrzymuje jednak 
jak wiadomo liczne filie we wszystkich sioł-Tznych mia­
stach monari-hj (ją trz  inserat dzisiejszy). Jako spec 1- 
ność tej n jlepiej renomowanej firm y: prawdziwość farb 
i chemiczne odczyszczanie męskiej i damskiej garderoby 
nie piniej, tuazież pranie suaieó jeowabnycb i firbowa- 
ma strusich piór a ressort Zasadą tej powszechnie zna­
nej firmy iest szybkie z-latwiame i doskonałe wykonanie 
poleconych robót Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
szybko i starannie. Najl psze świadectwa ze sfer *zla- 
checkicb, mieszczańskich i wojskowych. 1037

* Wielki jarm arn jesienny, połączony z zabawą lu­
dową u rą d z a  Towarzystwo polskiej młodzieży im Jana 
Kibóskiego w niedzielę dnia 2( w rześnu b r  na Zamku 
pod Kopcem. Początek o godzinie woół do 3 popoł. or- 
mesia kolejowi. Wstęp 15 ct

* 30.090 koron, wynosi główna wyprana loterji wy­
staw v o ł ‘munieciiej. Zwrac my uwagę ^zan. czytelników, 
iż ciągnienie odbędzie się nieodw tal nie we czwartek 
dnia 25 września 1902 roku, a wszystkie wygrane, po 
odciągnięciu 10 proc. prowizji, zostaaą w gotówce wy­
płat one 944

* Przedstawienie amatorskie odbędzie się jutro w 
.Gwieździe* w niedzielę dnia 2 września b. r. w wiel- 
kiel sali Stowarzyszenia (ulica Franciszkańska 1 7), na 
korzyść funduszn Stowarzyszenia. Rozpocznie : .R usin i
Krakowianka1*, operetka w 1 akcie Natorskiego. Ń .stąpi : 
„Złoty Cielec*, kouiedja w 1 akcie St. Dobrzańskiego 
Zakończy : .W erbel Domowy*, ohraz ludowy ze śpiewa­
mi i tańcami w l  akcie J. K. G egorowicza. Na zakoń­
czenie: Mazur w 4 pary Początek o godzinie pół do 8
wieczorem.

8kładkl na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowej.

D la  u b o g i e g o  u c z n i a  u a  k s i ą ż k i ,  p. H. 
z Mikuliniec 1 »or.

Notatki literacki* i artystyczne.
8«pertowr te a tru  miajskiegro we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę :  .Dramat Kaliny*, 3 akty
prozą przez Z. Kaweckiego.

Jutro w n i e d z i e l ę  popoludniu o gudnnib 
3 ’/» ,Na Łyczakowie* obraz sceniczny ze śpiewami 
i tań :rmi w 4 aktach Fr. Domnika. — Wieczo­
rem o godzinie 7 : .W dowa z Mahbaru*, operetka 
w 3 aktach Tervo’go

W p o n i e d z i a ł e k :  przedstawienia nie będzie.
W e w t o r e k :  po raz pierwszy, .Świat Da 

opak*, fantastyczno-burleskowa operetka w 5 odsb 
nech Krenn’a i Lindau'a, z muzyką K Kapellera.

W ś r o d ę :  .Świat na opak*, operetka.
W * c z w a r t e k :  po raz pierwszy, .Krzyżicy*, 

obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkiewicza, przerobił na scenę Adolf Wa­
lewski.

W p i ą t e k :  .Krzyżacy1, obraz dziejowy.
W s o b o t ę :  .Świat na opak*, operetka.
.M ły n a rs * , pod tym tytułem zacznie wycho­

dzić we Lwowie z dniem 1 października rb. nowe 
pismo, poświęcone sprrwcm młynarstwa krajowego. 
Op.ócz spraw i informacyj ściśle zawodowych, po 
dawane tam będą w dodatku rożne informacje 
z dziedziny przemysłu spożywczego w ogóle, oraz 
gospodarstwa domowego. — Ktoby sobie życzy! za­
poznać się z tem pismem, otrzyma n u m e r  o k a ­
z o w y  b e z p ł a t n i e ,  jeśli tego zażąda kartą ko­
respondencyjną pod adresem: Redakcja M łynarza,
we Lwowie, ul Syksiuska 1. 31.

Nowi ojcowie miasta.
Józef Hudec.

Głowa w idom a socjalistów lwowskich. Osa­
dziły ją  psotne losy na sporej p o jem n o ń i kor­
pusie, swym zaokrąglonym  wyglądem m ającym  
im itow ać nędzę robotnika galicyjskiego... Tw arz 
nalaua tłu szczeni dobrze odżywionego bursza, 
sąsiaduje za pośrednictw em  in t ligentnego czoła 
z potr żuą łysiną starorzym skich trybunów  ludu 
i zakończona jest u dołu trochę zaniedbaną 
bródką ala Napoleon III. Z tej tw arzy patrzą  
bystre, św idrujące oczy, swem zwykłem dobrn- 
dusznem spojrzeniem , bym jm n ie j nie zdradza­
jące ś ■ iatcburczych i wywrotowych idei partji, 
którą reprezentuje ich wiaśniciel.

Urodzony w roku styczniowych wypadków 
1863 pochodzi z K raaow a. W yrnow al sie jednak 
we Lwowie i tu  też stale dniała, wystąpiwszy 
na widownię szerszą w  r. 1889 jako .tow arzysz 
sztuki drukarskiej * 0 1  tego czasu stal się jednym  
z najzagorzalszych chorążych .Czerw onego sztan­
daru.* Sztandar, dzięki jego pracy, rozw inął się, 
ile na gruncie lwowskim mógł się rozwinąć, a 
jego obrońca, wyniesiony na barkach w spółto­
warzyszy idei, posiadł godność dyrektora lwo­
wskiej Kasy chorych.

W  życiu codziennem miły i towarzyski. 
O glądany pizy szklance piwa w tow arzystw ie 
.tych  ze strzelnicy,* bo i to mu się często tra ­
fia, robi w rażenie jednego z ekskróli kurkowych. 
T ak  ugodowe ezterieur nie przeszkadza mu je ­
dnak być zdecydowanym socjalistą, nie znają­
cym żadnych kom prom isów  ze szkodą swej 
partji* Jako trybun  ludowy, może zbyt liczy się 
ze swymi semickimi w icetrybunam i, którzy gc 
obsiedli.

Socjalistą pozostanie i w radzie. Nie będzie 
to  ,en fan t terrible,* aie członek, przestrzegający 
form  p a r am ent#rnycb i tow arzyskich. W raz ze 
sw ą okrągłą usobą wnosi do rady bardzo sze­
roki program  pracy i inicjatyw y w spraw ie

uregulow ania aprowizacji m iasta, domków ro­
botniczych i wogóle ulżenia niedoli b ed iiejszej 
ludności... Jako członek k misyj rzrdow yeb ob ra­
dujących nad kw estjonarjuszem  w spraw ach ro - 
botniczo-socjalnycb, dal dowody dobrej woli. 
Przed rokiem przy wyborach do paH am entu z 
V. kurji con tra  B reiter padł... W  forsie m one­
tarnej był słabszy.

Strajk bndowiary zażegrany.
P ro jek t b iu ra  pośrednictw a pracy w  prze­

myśle budow lanym , uchw alony na w rw rajszem  
zgromadzeniu pryncypalów  i delegatów robotn i- 
taików , brzm i następu jąco :

1. B iuro pośrednictw a pracy towarzyszy 
przemysłu budowlanego zostaje urządzonem  na 
podstaw ie §§ 114a i 116 ust. przem . jakoteż w 
m ?śl ugody z Igo czerwca br. przy stow arzy­
szeniu przemysłowem upoważnionych budow ni­
czych.

2. Celem b iu ra  pośrednictw a praay je s t :
a) przeprow adzenie ewidencji tow anyszy  

przemysłu budow lanego, zgłaszających się do 
biura o pracę.

b) pracodaw cy o ile im  u nieb zwykle za­
jęci towarzysze nie w ystarczają, zaw iadam iają 
o tem  biuro pośrednictw a pracy, którego s ta ra ­
niem jest, bezrobo tn iih  towarzyszy u tych p ra ­
codawców umieszczać.

3. Biuro pośreduiftw a pracy, będzie obo­
wiązane przedstaw iać, a  pryncypalow ie przyj­
m ować do zatrudnienia przed 'w giystk iem  m iej­
scowych towarzyszy przemysłu budow lanego 
odpowiednio ukwalifikuwanycb. W razie braku 
m iejscow yth. odpow iednio ukwalifikowanycb to ­
warzyszy, moeą być z a t r jd i im i  zamiejscowi.

4. Towarzyszom  przemysłu budowlanego, 
wolno nie przyjm ować zadudnien ia  u p ropo­
nowanego mu pracodawcy, również pracodaw cy 
pozostawia się wolność wyb- ru  nrięlzy  poszu­
kującymi jjracy tow arzyszam i przem ysłu budo­
wlanego.

5. Nad czynnościami b iura pośred ictwa 
pracy czuwa zarząd, w ybrany na rok jeden, 
spraw ujący swe czynności bezpłatnie. Skład za­
rządu jest następujący: 2 ddegatów  stow. b u ­
downiczych, 2 delegatów m ajstrów  i 3 dele­
gatów  zgromadzenia towarzyszy. Przew odniczą­
cego w ybiera zarząd z grona pracodaw ców; za­
stępcę teg jż  z grona tych t-zecb delegatów to ­
warzyszy.

6. Czynności b iu ra  pośrednictw a pracy 
będą w ykonywane przez płatnego urzędnika 
przez zarząd m ianow anego, a fundusze na 
u trzym anie tego biura, będą stanow ić subw en­
cje zgrom adzenia towarzyszy, stow . budow ni­
czych i m ajstrów , a ew entualnie inne sub ­
wencje.

7. R egulam in powyższy czynności biura 
pośrednictwa pracy, w ejdą w życie z dniem  1 
października 1902.

8. Regulam in powyższy nie zm ienia w ni- 
rzem ugody z 4  czerwca 1902 w je j całej 
osnowie.

P ro jek t ten  będzie ju tro  przedłożony do 
przyjęcia zgrom adzeniu robotników  budow la­
nych, w sali żydowskiego tea tru  zebrać się m a- 
jąeem u.

E M s t y k i  w Brznchowicadi.
W czoraj odbyła się w lokalu lwowskiej 

rady pow iatow ej konferencja w  spraw ie p o d ­
niesienia Brzucbowic do rzędu uzdrow iska i n a ­
dania tej m e.scowości charakteru stacji klim a­
tycznej. Przewodniczył wiceprezes rady pow ia­
towej p. Baczewski. Przedstawiciele brzuebow i- 
esiego Tow arzystw a właścicieli realności wylu- 
szczyli swe dążeoia. Biegną oce w tym  m»a o- 
wicie kieruriaU aby przedewszystkiem w prow a­
dzić r ozm aite ulepszania, a dopiero następnie 
prosić nam iestnictw o o utw orzenie komisji kli­
m atycznej. S tarano  się najpierw  w ybad ić , ja ­
kiej pom ocy udzieliłaby gm ina m. Lw ow a, jako 
właścicielka obszaru dworskiego w Brzucbowi- 
eseb. R eprezen tan t obszaru dworskiego, komi­
sarz Hierzyk oświadczył, że zarów no ze względu 
na liczne, niecierpiące zwłoki potrzeby Lwowa, 
jakoteż ze względu na to, iż utw orzenie w Brzu- 
cbowicacb stacji klimatycznej byłoby dla tam e­
cznych h*sów miejskich zupełnie bez realnej 
korzyści, gm ina m. Lw ow a będzie niew ątpliw ie 
skłonną jedynie do m oralnego popieran ia tej 
spraw y. N a ' wywody te jeden z nczestm iów  
konferencji odpowiedział w ten  charakterysty­
czny sposób : .J a k  się m agistra t przyciśnie, to
przecież nam  coś dal*

Po obszernej, leoretycznej dyskusji, u ch w a­
lono: uprosić wydział rady pow iatow ej, aby za- 
ją ł się ułożeniem planu regulacyjnego pod 
względem budow lanym , up-oeić obszar dworski 
o wstaw ienie do budżetu na  rok 1903 ,z n a -  
czniejsz°i kwciy* na uporządkow anie i up ę- 
kszenie Brzucbowic, a specjalnie na w ybudo­
w anie studni na dworcu kolejowym i udać się 
do sejm u z prośbą o ustanowieni*- dla Brzu- 
chowic lekarza okręgowego Skonstatow ano przy 
tem , że na zs datek tych wszystkich pięknych 
rzeczy, posiadają Brzucbowice już — ocnotniczą 
straż ogniową W  końcu obecni ukonsiytuow ali 
się w kom itet dia poprow adzenia całej akcji 
.uklim atyzow ania* Brzucbowic Przew odniczą­
cym w ybrany więc został p. Baczewski, sekre­
tarzem  poseł M -m nowicz, a jako czlonkowiie 
w -bodią do kormtetu pp . Musil, prof. B sanz, 
d r. Obtulowicz, H ierzys, w óit brzucbowicki Ci­
chocki i sekretarz gm inny Lsiecki. — Tym i 
dniam i uda się ów  kom itet, w raz z dyrektorem  
urzędu budowuiczego p. Hochoergerem  i inspe­
ktorem  lasów miejskich p. Schuppem  dp Brzu­
chowi?, dla w ytknięcia w głównych zarysach za­
sad planu regulacyjnego.

Rozwiązanie wiecu z powodu 
polskiej mowy.

W  W iarusie boebum skim  czytam y: Na u -  
biegłą niedzielę zwołał .Zw iązek Polaków* wiec 
w Baukau na  liczne i usilae prośby rodaków  
tam tejszych. Cóż się jednak dzieje?

Przewodniczący wiecu, zagaiwszy go po­
chwaleniem  P ana  Boga, zawezwał do odśpiewa 
nia jednej zw rotki pieśni .K to  się w opokę* 
Gdy śpiew ukończono, przyszedł do przew odni­
czącego kom isarz wiec dozorujący, ośwmdczając, 
że rozpraw y m uszą się toczyć po niemiecku, 
inaczej wiec rozwiąże. W szelkie uw agi, te  P o ­
lakom  przysługuje praw o do języka polskiego

P ro c h o w n k i płócienne
i naterji „ I V

■ r  od 5  do 20  z ł r .
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na zebraniach, na nic się nie zdały. Chcąc choć 
częściowo osięgnąć cei wiecu, zawieszono o b ra ­
dy, w którym  to czasie rozdano pomiędzy wie- 
cowników elem entarze i zapisywano członków 
do .Zw iązku*. P .ó -z  tego zebrano podpisy pod 
petycję jaka zostanie w ysłaną w spraw ie opieki 
duchownej w Baukau. Uskuteczniwszy to, za­
bra ł głos przewodniczący, oznajm iając, że poli­
cja grozi rozwiązaniem wiecu, skoro będą obra­
dy po polsku się toczyły. To jednak nasze 
praw o, którego nie pozwolimy sobie odebrać, 
choćby wiec rzeczywiście rozwiązać m iano. 
W  tej sam ej chwili pow stał kom isarz i wiec 
rozwiązał. Rodacy, aczkolwiek oburzeni do ży­
wego na takie postępow anie, opuścili jednak 
spokojnie salę.

Izba sadowa.
K raków  20 w rz-śnia.

(O zam ordowanie d ra  D ob iji)
Dzisiaj o godz. 9 rano rozpoczęła się roz­

praw a karna przeciw W incentem u Krawczyko­
wi, posługaczowi oddziału dla obłąkanych w 
szpitalu św. Łazarza, obw inionem u o zabójstwo, 
Pppełn'or.e na osobie śp. adw okata d ra  Anto­
niego D ob'ji. Rozpraw ie przewodniczy radca 
Katyński, oskarżenie wnosi zastępca prokura- 
t  rji Trzaskowski, rodzinę poszkodowanego z a ­
sy p u je  dr. Filimowski, broni oskarżonego z u- 
rzędu dr. Marek. Akt oskarżenia zarzuca K raw ­
czykowi, le  dopuścił się zbrodni zabójstw a, po­
nieważ zgon dra Dobiji nastąpił z powi du zła­
m ania trzech żeber, a tego złam ania mógł się 
dopuścić tylko obwiniony, gdyż dr. Dobija był pod 
jego wyłączną o; ieką i nikt prócz niego bez 
św adków u dra D biji nie przebywał.

O bwiniony Krawczyk wypiera się winy w 
stanowczy sposób i twierdzi, że nigdy nie bil 
zmarłego, ani się nia pastw ił na nim , więc zła­
m ania ż ber nie może być spraw cą.

Sw. prym eriusz szpitala dr. Ż u ł a w s k i ,  
zeznaje, że 21 czerwca było konsyljum  u dra 
Dobiji, u wówczas złam ania żeber nie znale­
ziono. Dnia 23 rodzina zabrała go do domu i 
tatu 24 skonał. Przewodniczący zapytuje, czy 
uszkodzenie mogło nastąpić po konsyljum , albo 
w drodze do dom u. Świadek pow iada, że nie 
stanowczego twierdzić nie może. Św. b ra t zm ar- 
» go stanowczo przeczy, aby w drodze do do­
mu mogło nastąp ić  to uszkodzenie. R ozpraw a 
trw a dalej.

Lubiana 19 września.
(O s fa łsz o w a n ie  m e t r y k i )

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się lu  
proces przeciw niejakiem u S t a u d i n g e r o w i ,  
obw inionem u o sfałszowanie m etryki E rnesta 
W allburga, naturalnego syna arcyks. E rnesta. 
Na wniosek prokuratora zarządzono rozprawę 
ta jną , czemu obrońca Rosenfeld energicznie się 
sprzeciwiał.

E rnest W allburg zgłosił się swojego czasu 
rądow aię o spadek po ś. p. arcyks-ęciu E rne- 
»-ie, w imieniu swojem i swoicb s ó s t r :  Laury 

ulotyldy, tw ierdząc, że arcyksiążę E rnest za­
w arł z ich m atką m organatyczne m ałżeństwo. 
Na dowód załączyli fotografię jednej stronicy 
wojskowej ks ęgi m etryk ślubu, na której rze­
czywiście spisany był akt ślubu arcyksięcia z 
baronow ą L aurą  W allburg.

Śledztwo wykazało, że księga m etryk ślu 
pnych była sfałszowana a E rnest W allburg i 
jego siostry były naturalnem i, nieślubnem i dzie­

tni arcyksięcia. Sfałszowania m etryk wojsko­
wych dopuścił się S taud irger.

E rnesta W allburga, który obecnie jest s ta r­
szym kelnerem w .C afó New-York* w B uda­
peszcie i jego siostry, uwięziono na razie, lecz 
f óźniej wypuszczono ich i pozostawiono na 
wolnej stopie.

Milionowa defraudacja w Laender- 
banku.

(Telegr. „Dsiennika Polsk.*).
W i e d e ń  20 września. Przew idyw ania 

policji wied óskiej, iż pozostawienie przez de­
fraudan ta  Jillinka na brzegu D unaju w Krems 
kapelusza, surduta  i torby z rachunkam i i lista- 

były tylko fiatą, dążącą do wprow adzenia 
w błąd policji i zmylenia tropu , okazały się 
prawdziwem i. Jelliaek ani myślał odbierać sobie 
ł ycia, zdrów  i żywy w padł w ręce władz.

Dziś o godzinie 12 ej w południe nadszedł 
tu  telegram , donosząiy, iż kolo Tulln w Wil- 

.lm inen'hal aresztow ano Jellinka. Do W ilhel 
m inentb | wyjechała natychm iast kom isja, aby 
stwierdzić tożsamość osoby aresztow anego — 

tam tąd  Jellinek przewieziony zostanie do Wie-

karne
umieszczony w aresztach śledczych sądu

Na giełdzie ustaw icznie panuje  przygnę­
bienie, a wszyscy podnoszą ostre zarzuty prze­
ciw dyrekcji Laenderbanku, że kontrola jest tam  
tak opieszała, iż jeden z urzędników mógł 
przez długi czas defraudow ać tak  wielkie sumy.

Znajom i Jellinka wiedzieli o tern, że rzuca 
on wielkie sumy w rozm aite przedsiębiorstw a, 
ale poniew aż się bogato ożenił, m yślano, iż 
operuje pieniędzmi żony, tern bardziej, że wszyst­
kie zyski zapisywał na jej imię.

Śmierć królowej belgijskiej.
{Telegramy , Dziennika Polskiego').

B ruicsela  20 września Ks. K lem entyna, 
która jeayna z rodziny królewskiej przebywa 
obecnie w Belji, odjechała do Spaa.

Berlin  20 września. Tutejsze dzienniki 
poświęcają artykuły w serdecznych słowach 
zmarłej królowej belgijskiej, podnosząc jej pię­
kny charak ter i zalety, dobroczynność itd.

B ru k sela  20 września. Przedstaw ienia 
w teatrach  odwołano, wszystkie uroczystości 
rów nież odrocz no. Uroczystą m anifestację na 
cześć generałów boerskich odłożono.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

N o ta  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .
W a sz y n g to n  20 września. Na Dotę 

rządu Stanów  Zjednoczonych w spraw ie ru ­
muńskich żydów, odpowiedziała dotychczas je­
dynie W ielka B rytanja.

N ow y ru c h  b o k se ró w .
P ek in  20 września. B iuro R eutera  do­

nosi, że bokserzy w Czengfu, którzy brali udział 
we walkach i rozruchach ulicznych, zostali u- 
więzieni i skazani na śm ierć. M ają nastąpić 
dalsze aresztow ania. Na ogól położenie tam  się 
popraw ia. Angielskie i francuskie lodzie wo- 
b m e  stoją w odległości 20 mil od Czengfu. 
śledztw o w  spraw ie zam ordow ania 2  m isjona­
rzy wykazało, że zawiniły władze wojskowe w 
Czenczaufu i H  <nan.

Straszna eksplozja.
B u d a p esz t 19 września, f f  wielkiej 

kopalni węgla w Salgo jeden  z robotników  gór- 
oiczyi h  wydalony z kopalni, skradł znaczną 
ilość dynam itu, włożył ją  d i  szybu, przywiązał 
lont, a następnie wyszedłszy z szybu — zapalił 
go. N astąpiła tak silna eksplozja, że w okolicy 
wszystkie domy się zatrzęsły i szyby w nich po­
wypadały. Na szczęście nikogo wówczas w szy­
bie nie było i dlatego w ybuch nie pociągnął za 
sobą ofiar w ludziach. Szkody, wyrządzone 
przez w ybuch, są olbrzymie.

Kronika i ostatniej cbwili.
Ś n tła ły  OSIUSt. Mieczysław P., rzekomo słu­

chacz politechniki lwowskiej, zabrawszy znajomość 
z pomocnikiem handlowym Maksem Barbaszem, obie­
cał wyrobić mu swoimi wpływami w magistracie 
koncesję na budowę kiosku do sprzedaży tytoniu ua 
Walach Hetm ńskich. Wyłudził też od niego na to 
kwotę 32 koron i dał mu za to w zamian doku­
ment z podpisem wiceprezydenta magistratu Roma­
nowskiego, zawierający pozwolenie na budowę kio­
sku B irbasz poszedł po bliższe szczrgóly konersj 
do Magistratu i tu dowiedziawszy się, ż« pad? ofia 
rą oazusta, pospieszył czemprędzej na policję ze 
skargą. Chciał traf, ta  w tym samym czasie przy­
szedł na policję oszust P., z prośbą o paszport za 
granicę. Paszportu mu nie wydano, a natomiast za­
mknięto go do kozy.

A ł a m y  ogn iow e. Dziś o godzinie trzy kwa­
dranse ua 12 w południe, zaalarmowana olbrzymie- 
mi kłębami dymu, wydobywającego się z podwórza 
realności pod 1. 7 przy ul Długosza, straż ogniowa 
udała się na miejsce. Tu okazało się, że nie palił 
się żaden budynek, ale tylko kupa wiórów stolar 
skicb i śmiecia, jaką stróż kamienicy umyślnie w 
ogrodzie podpalił.

O godzinie w pół do 1 w południe, zapaliła 
się sadza w kominie w domu pod 1. 2 przy ulicy 
Krasickich

go.

RozmsitoSet.
P ra k ty c z n o sć  N iem ców . W jednem z foto­

graficznych pisma niemieckiih, znajdujemy ogłosze­
nie treści następującej: .Fotograf N N. w X. po­
szukuje zdolnej retuszrrki negatywnej, któraby zara­
zem umiała gotować* (1)

O tj  sfinks je s t  mocny? Archeologowie 
wobeo katastrify wenecLiej zadawali sobie to pyta­
nie z n lelkiem niepokojem. Ma się rozumieć cho­
dzi tu o kamiennego sfinksa, od kilku tysięcy lat 
czuwającego u stóp piramid. Otóż po zbadaniu jego 
.solidności*, rzeczoznawcy doszli do przekonania,

|  że przetrwa wiele wieków. Postanowiono odgrzebać 
go z piasków, które zasypywały go dokoła w ciągu 
stuleci. Jest nadzieja, te  te roboty ziemne odsłonią 
galerje, wiodące do piramid.

Dział ehłnooiiczny.
W ied eń  20  września.

(fr.) Sfery giełdowe oceniały dziś sytuację 
parlam entarną  nieco przyjaźniej, dlatego też u- 
stało  wczorajsze zaniepokojenie, które objawiło 
się tak  raptow nym  spadkiem  kursów . Dobrze 
oddziałała ta^że depesza z Pesztu, donosząca, że 
w przyszłym tygodniu rozpocząć się m jią  na 
nowo obrady ugodowe między pp. Koerberem  
i Szellem. W  rezultacie więc obroty dzisiejsze 
dały przeważnie dodatnie rezultaty , gdyż kursa 
wielu walorów podniosły się. Bardzo korzystne 
wrażenie spraw iła także ta  okoliczność, że bank 
angielski w brew  powszechnie żywionym oba­
wom, nie podwyższył w ty o i tygodniu swej sto ­
py procentow ej, Mimóto jednak  giełda nie do­
wierza obecnym stosunkom  procentow ym , gdyż 
Ameryka zaczyna odciągać coraz większe m asy 
gotówki z Europy,

— Budowa tunelu. Według ogłoszenia, 
umieszczonego w Wiener Zeitung. rozp suje się 
wykonanie projektowanego w dilstym ciągu linji 
kolei państwowej Klauss Steyrłing-Selzthal, w przy­
bliżeniu 4 '6 0  m. długiego jednotorowego tunelu 
.Bosack*. Oferty, osobno co do strony północnej, 
a osobno co do strony południowej tego tunelu spo­
rządzone, będą przyjmowane najdłużej do 14 paździer­
nika 1902, do 12 godziny w południe w dyrekcji 
bud. wy kolei państwowych w Wiedniu- Warunki 
i inne dokumenta pomocnicze mogą być przejrzane 
w rzeczonej dyrekcji i w kierownictwie budowy 
kolei w Winóiscbgraetz

— Spraw ozdania z  ta rg u  zbożowego 
na K leparzu.

K r a k ó  w 19 września. Płacono: pszenicę białą 
od 7 40 do 8 — kor., czerw, od 7 35 do 7 '90  kor., 
żółtą od 7'35 do 7 85 koron, żyto od 6 20 do 7' — 
koron, jęczmień browar, od 0 00 do 0 00 koron, 
na paszę od 6 '05 do 6*2** koron, owies 6*— do 
6 25 koron, rzepak od 10 bO do 10 75 koron, 
konicz. czerwony—' — d o — koron,  biały —*— , 
do —*— koron, kukurydza — koron.  Wszystko 
za 50 kilogramów.

Maiule rc ln io a y  w o L w o w ie . Lwów 20 
września (Dziś notujemy za 100 k!g. k>* 
t.wów Waluta koronowe.) Psi^nica gotowa od 
14*— do 14 30 pśzeaha na termina od 13 50 
dc 13 70 tyto gotowe od 1 1 5 0  do 12’ —, 
żyto na termina od 1 1 — du 11 50 , owies 
o^roesny gotowy od 1 1 '— do 12 , owies
obroczny na termina od 10 .*0 do 11*50; jęizmieo 
pastewny od 10 — do 10 FO jęczmieć tro ram iany  
od 11 — do 1 1 6 0 . rzepak od 19 50 dc. 
20 5 0 , inianka do —- — ; groeh pastę

l i ' — do 1 2 — , grodi do ęotOTfsrua 14 — 
p 17 ; yfyks 9 do 10 - .  bobik 9 --  di

9 60 hr*ezka— ' — do —'— ; kukurydza no»
10 — do 11 — , kukurydze s iin  13 — do 13 '60 
-hraiel f>6 kio  — Jo — kon.ciyit,
zeiwcT*. nowa 84 4- 10.) —, koa.H,u:-. tue-**

nowa od 120 uo 160 —, komozma od
— - <k — •— s tymotka od 36* - d 46

Spirytus partfas  Tns-aopo; gotowy w 6i> st-* 
od >6 50 do 6 75 , rkskontypg^ntowy od 7 0 
do 7 75.

Usposobienie niczmenne,
W i e d e ń  20 września. (Giełda eb'~ 

Art*a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pzzeniea na jeńwb od 7 18 do 7 19, a*
wiosnę od 7 43 do 7 44 tyto l a  jesfe* 
«ć 6 48 do 6 49. na wiosnę od 6 63 do 6 65 
kukurydze ce sierpień-wrzesień od —' — do — ' —, 
aa wrzesień-październik od 6 0?  do 6 03, na caaj- 
i-rerwiiu e« — do — — ; s w w  na Jesień od 
6 01 de 6 09, wiosnę CC* —' — 4o — — 
rzepak na sie7pień-w>zesisń ed 10 65 do 10 75, 
na wnesień-październik od — do — — , na sty­
czeń-luty od — '— do — ! olej rz»pakowy na 
wrzesień-grudzień —- de — . Usposobienie
bardzo nieco silne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  20 września, 
rłoiłctoa). (Kursa w koronach i po 50 ki'ogr.). Psze- 
aiea na październik od 6‘94 do 6 95, aa kwie­
cień od 7*17 d i 7 18 żyto na październik od
6*18 do 6 '19 , n* kwiecień od 6 30 '"o 6*31 
owies na październik od 5 68 do 5 69, na 
kwieńeń od 5 ‘96 do 5 97 , kukurydza nt wrze 
cień — ' — do — • —, na maj od 5 57 do 5'58 
rzepak na sierpień ed 11*35 do 11 45 Ofert; 
•a  psztniee mierne. Chęć kupna dobra. Uspo­
sobienie silniejsze. Chłodno.

W i c a e n  20 września. (Oiełda południowa 
godzina i.Ł na. 45 Marki 11? 12 Renta majowa 
101 10 Węg renta koronowa 98 10 Aktls aust*. 
->y|cl "88 - Akcie 7 3 0 ' —

Akcja Anglobanku 278*—, Akejt Unionbonkc 
543" — , Akejr Bankrereinu 457 50 Akcje L in d o
banku 399 — , Akcje kolei państw. 715 25, Lom 
bard; 76*75, Akcja kolei Śbethal 467* — , Ake
fabryki broni — *—, Akcie t y t o n i o w i ------
Akcje Alpiny 375 —, Akcji Rima Muranji 498 50, 
Akeje pragskiegc To* i t l  — Losy tureek e 
115*50 Rubla 253 25 Usposobienie silne.

B e r l i n  20 września. (Siefńa poranna) Akcje 
kredytowo 216 80 Towarz żyskoatowe 188 50 
Uapozobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 20 września, o godz. 7 wieczorem. 

Nowość 1

D R A MA T  K A L I N Y
trzy akty prozą przez Z y g m u n t a  K a w e c k i e g o

p. Kamiński
pni Morska 

* *

O S O B Y :
Alfred Kalina, literat 
Albina, jego żona 
Henio, ich syn
Wicia, siostra Albiny pni Rotter
Profesor Tomasz mąż Wici p Popławski
Elżbieta, matki*. Wici i Albiny pna Wojnowska
Niuniek Lubicz p . Nowacki
Antoni Korycki p. Solski
Zygmunt Niedzielski, dziennikarz p. Kuncewicz
Faustyn Trybulak, aktor p. Roman
Deretkiewicz p.  Węgrzyn
Deretkiewiczowa pni Węgrzynowa
Służąca pni Rybicka

Rzecz dzieje się współcześnie

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 września 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks. W. R <d ziwiłł z KKrakowa 
Hr. W. hziednszycki z Jezupola. Hr. G. Strag&noff z 
Petersburga. Hr. H. Szeliski z Komborni. Hr. M. Czar­
necki z Poznania. K. Kownacki ze Św:tarzowa. M Pine- 
les z Wiednia. M. Iehheiser z Krakowa. J. Scourntoff z 
Rosji. M. Grossman z Bnda pesztu. J. Feitler z Paryża.
K- P ajgeit z Sidorowa. S Bogdański z Borysławia G. 
May z Paryża. J  Holobek z Krakowa. F. B; rtoniec z 
Trzebini. A. Syrowy z Berna. L. He-man z W ie d n ia  Hr 
C. Chotek z Altony. D. Luglesi s Rosji.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. L Salis ze Stanisła­
wowa. D.-. W. Snrowiecki z Tarnobrzegi. C. Ritzke z 
Zagórzan. J. Berger z Ołomuńca. Z. Gieczewicz z Wiina. 
W. Knurkiewicz z Bukowiny Dr. Fr. Pick i  Wiednia. 
J Gużkowski z Berezowicy. J. Bergmann z Satcu. Dr. S. 
Scbatzel z Brzeżku. E. Urich z W iednia. B, Dewisz z 

Cieląza. M. Gross z Opawy. A. Zaremba Bielecki z Ha- 
dyńkowiec. J. Pieuiążek z Lipinek. M. Rużiczka z No- 
rymbergji.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na sieb'e ż-tdnej za me odpowiedzialności.

r  rBezkrwistośc W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przer użycie

B L A D A C Z K A
z d e n e r w o w a n i e i

T R U D N Y  P O W R O T  
D O  Z D R A W 1 A  

powEzyatlcioh c h o r o b a o h f ______________

c i  LI XI FIU Sw . W IN C E N T E G O  A  PA U LO
J e d y n y  środek  u p o w a ż n i o n y  p e c l a l n l e

Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rue St-Dominiqne, w  P iry ź u  
Skład głów ny środków  Sw W incentego t  Parno 1, passage Saulnier, Paris. 
m i r w  P ro sp ek u  bezpłatnie w  aptece P a n i Godot,  P aryż , w w w w w  
We Lwowie w aptekach Pp. Mikol ,scha i Wewiórsiiego 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka

P. Eugenii Wetiterówna po powrocie z
_ w ak  acy j rozpo­

częła a a u h ę  k r  j n  w swej szkole n < . K o p e r ­
n i k a  8 .  i przyjmuje wpisy codziennie. 1035

c h o r o w i t o
o s ł a b i o n o
r a c h i t y c z n e
skrofu liczne

S ła b o  r o z w i n i ę t o

Dzieci
kąpie się najlepiej w kąpieli z przymieszką

Mattoniego borowinowej soli.
Czas trwania kąpieli, ciepłotę I ileść przymieszki ps- 

stanawia lekarz.
Z a d z i w i a j ą c o  s k u t k i  już po kilku kąpielach

Mattoniego s i l borowluewa znajduje się we wszystkich 
aptekach, droguerjach i Składach wód mineralnych Bro­

szury i sposób ożycia bezpłatnie. 546

A telier d e n ty sty czn e
ul. H etm ań sk a  I. 6 .

Dr. mei. Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych z ę b ó w  w kauczuku i złocie — w stosownych 

wypadkach bez płytki. 398

Zakład dra Eng. Piaseckiego
dla gimnastyki leczmczej, ortopedji i  masażu u l i c a  
T r z e c i e g o  M a j a  1. 2  Ordynuje od godziny 2 do 4.

Prospekty na żądanie. 991

ę f o n n n r a f i a  Kilkadziesiąt egzemplarzy dzieła 
w lw J I U y i  u ll ( l>  „Nauka stenografii polskiej Józefa 
Polińskiego, część II i IH. są do nabycia. Adresować : 
Roman Pcliński, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. Dzieła te  są koniecznem uzupełnie­
niem nauki początkowej dla każdego, pragnącego nabyć 
wprawy jako stenograf parlamentarny 981

Mały kudłaty czarny piesek wabiący się „Cygan*,
zginął we/oraj w ulicy Batoregi. Kio go znajdzie, cechca 
się zgł sić do administracji „Oziennika Polskiego*.

Instytut techniczno -  dtntjsfycinj
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zlocie i bez płytkL 
Reperatnry z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

C E T ' I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ia ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentystr
X~ Lisowski. Zyamunt Stobiecki

D n  O K - l o t n i 01 praktyce w atelier dentystycznym 
i U  błog. p. J. WEISSA i dra L.
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Emil Pordet.

N iniejstem  podaję do wiadom ości J. W . P . 
właścicieli i dzierżawców dóbr ziemskich, że 
Mo żesz Goldscblag ze Lwowa, przedstaw iający 
się pod nazwiskiem M aurycy Glażswski i Gła- 
żowski, jako zastępca mej firmy, nie ma do 
tego najm niejszego upow ażnienia, gdyż pełno­
mocnictwo, które ja  Goldschlsgowi w celu po­
średniczenia w sprzedaży m otorów  i Iokomobil 
be izynowych w swoim czasie udzieliłem, co­
fnąłem .

Leopold Eerrm onn, 
biuro techniczne.

Fabryczny skład maszyn, narzędzi, m oto­
rów, kas ogniotrwałych, sikawek, pom p i wszel­
kich artykułów  technicznych, Lwów, Grodzicka 
1 14 A) 8106

Franciszka Wilhelma

Keriiat& przeczyszczająca
przez

FRANCISZKA W ILHELM A
a p te n a rz a ,  c. i  k  nafiw . d o s ta w o y  w

Nenntirchen, niższa anstr
jest do nabycia we wszystkich aptekach p.*; c uie 

2 koron za pakiet. 820
Gdzie nie ma, żądać wprost. Paczka poczt = 1 5  p a ­
kietów kor. 24, opłacone na każdy  stacji pocztowej 

austro-węgierskiej.
Jako znak prawdziwoś i, odb*ty jest na oppkowaniu 

herb gminy Neunkirchen (Diiewięcioki śr-ioły).

P rz ed o sta tn i tydzień  I
c. k. WiedeAsk. lutirji policyjnej

Lob po  1 k o ro n ie  
1500 wygranych w czcm 100 głównych wygranych

frtkticznej wartości
I! Koron 5 0 .0 0 0  Koron II

Pierwsze trzy w> grane knran 25.000—500U —100C 
zostań: na żądani- no odciągnięciu prawnej nrowisji

w  g o tó w c e  w yp łacon e ,
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trsb- 
k/ch, kolekturach loteryjnych, or; z w biurze loter]l 
policyjnej Wiedeń I , Slngerstrasse 2, które każdemu 
nabywcy losu uadeszle ofmnkowaaą bstę ciągnień 

bezpłatnie. 3J47

Niezrów nanej dobrcci tu tk i i kłlbulkl 
s t r g « r t t o w t

9 A 8 8 0 W 8 K IE
„FLfflT" I „ K 1 A J "

nihofka .ienka przeźroczy.ta) (bibułka niegataąca
wyrabn

S. 1 .  NiEMOJOWSUEGO
w #  L w e w l c .

X *  w iz iiz l#  io  u h y c lj  w

naturalna
s t h a S i c z n a

(81) N . A . L E JK IN .

Humory styczny opla podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafirj Seme- 

nut] Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełoży!
K I .  K .

Przy spmem wyjściu otoczyli ich chałacia- 
rze, prosząc o bakszisz. P rcsil o bakszisz także 
chłopiec, którem u oddano kalosze i laskę. I s ta - 
riec  ze szkatułką, co sprzedał był bilet wejścia, 
tfckże o bakszisz prosił.

— Dać, czy nie dać?  — pytał N urenberg. 
-  Bo cena w stępu do każdego meczetu u sta ­
nowiona wiośnie na to , aby  nie daw ać bak- 
afiszu.
M —  Daj pan  potrosze. Niech tam ... — rzekł
^K o ła j Iwanowicz. — I cerkiewne szczury żyć 
tńuszą.

Nurenberg począł rozdzielać bakszisz na 
Pfawo i na lewo.

LXXIII.
Konie m knęły z kolaską m ałżonków Iw a- 

■ " " V  ciasnego zaułku znowu na plac. W  za- 
ułKU ekwipaż posuw ał się zwolna, a obok niego 
■ j ?- .żebracy e przedsionka A ja Zofja, dorośli 
i dzieci, odarci, pokryci s trupam i i prosili o 
rakszisz. Mikołaj Iwanowicz rozrzucił pomiędzy

□icb wszystkie drobne pieniądze, jakie miał i 
przy sobie,

— Czy ci żebracy, to sam i T u rcy ?  — za­
pytał siedzącego na koźle przewodnika.

— Gdzie ta m l — odrzekł N urenberg. — 
T u są dziecki i cygańskiego, i słowiańskiego, 
i orm iańskiego, i greckiego.

— W ięc T urcy pozwalają im żebrać w  
przedsionkach swoicb m eczetów ?

— O, Turcy pozw alają na wszystko. Turcy 
oćdaw na już czują, że im w K onstantynopolu 
nieswojsko.

— To jest, jak pan  to rozum iesz ?
— Każdej cbwili bo ją  się, że im ktoś za­

bierze K onstantynopol.
— O, o, o ! Któż może im  zabrać bez 

w o jn y !
Nurenberg odwrócił się i rzekł z uśmie­

chem:
—  Popraw dzie, to  go już dzisiaj posiada 

E uropa. Naszego padyszach siedzi tu  tylko dla 
parady, ale nie ma w łasnej woli. Co pow iedzą 
am basadorow ie: rosyjskiego, angielskiego i au - 
strjackiego — to się stanie. Turcy wiedzą o tem  
bardzo dobrze. Ot, i tak ... Ale spojrzyjcie p ań ­
stw o jeszcze raz zew nątrz na Aja-Zofję, — do­
dał, gdy ekwipaż wyjechał na plac.

Glafira Sem enów na wyjęła binokle i po ­
częła przypatryw ać się meczetowi.

— Nie, zew nątrz wcale nieładny. Kupa 
głazów, kupa i nic więcej. T aki niezgrabny ze­
w nątrz, a taki w ew nątrz w sp a n ia ły !

— O, w nętrza tego nie zapom nisz do koń­
ca życia, —  dodał Mikołaj Iwanowicz. — A ze­
w nątrz bryła, b rudna  bryła, odarta . Ale po­
wiedz m i pan, czemu go T urcy nie odrestau­
ru ją ?  —  zapytał N urenberga.

—- Ba, dlaczego ? Dlatego me restauru ją , 
że oni nie czują się już panam i w K onstanty­
nopolu. Pieniędzy mało, a potrzeba pieniędzy 
□a Dolma-Bacbcze, na Ildiz-Kiosk, więc pocóż 
tracić je  ua A ja-Zofję? Kto weźmie K onstan ty­
nopol, ten  odrestauruje.

— Cóż to jest Doltna-Bachcze ? -  zapy­
tała Glafira Sem enów na.

— Pałac sułtańskiego. T rzeba pieniędzy na 
pałace i na dw orzan i na wojsko. A naw et na 
to wszystko nie wystarcza, więc co tu  mówić o 
A ja-Zofja?!

—  No, no, ostrożnie, pan ie  N u ren b e rg ! 
Zaczynasz być liberałem , — zauważył Mikołaj 
Iwanowicz.

— T u ta j każdy człowiek tak  sobie mówi 
liberalnie, bo każdy wie wszystkiego. Tylko 
w gazetach nie pisze się o tem, ale po kaw iar­
niach wszyscy m ów ią otw arcie. Zresztą, naw et 
nasz sułtan  wie dobrze o tem, że on  tu ta j nie­
pewny, więc po co ma wydawać na Aja-Zofję? 
— odrzekł N urenberg.

— A, no... W idocznie u w as bardzo po ­
nure myśli o przyszłości K onstantynopola, — 
zauważył Mikołaj Iwanowicz I z a p y ta ł: — Dokąd 
pojedziemy te raz?

— T eraz pokażę państw o starożytnego, 
konstatynopolitańskiego wodocisga. E rebaton-se- 
ra j. To po rosyjsku nazywaloDy s ię : — zam ­
kiem podziem nym . Zejdziemy pod ziemię z po­
chodnią...

— Ależ to znakom ita budow a, proszą pani. 
T o przestrzeń niezm ierna... W szystko sklepione. 
Sklepienie m a trzysta kolumD, a pośrodku znaj­
duje się ogrom nego jeziora, a to  wszystko pod 
ziemią.

— Daj pan  spokój, proszę, daj spokój.

Niech sobie tam  będzie, co coce, a my pod 
ziemię nie pójdziemy. Co nam  tam  wodociąg. 
My nie k an a la rze!

— Co najznakom itszego turyści, wszyscy 
oglądają.

— Dobrze 1 My także będziemy twierdzili, 
że oglądaliśmy.

— W iesz co jednak, duszko? Jeżeli istotnie 
rzecz tak  znakom ita i niezwykła, to  czemuby 
nie obejrzeć? — zauważył Mikołaj Iw anow icz.— 
Bo jeżeli kto w Petersburgu nagie z a p y ta : 
a byliście państw o w  podziem nym  zam ku, gdzie 
je s t jezioro dla wodociągów ? H a ?  Co w tedy?

— To powiesz, żeśmy byli. W szak A ta ­
nazy Iwanycz powiada, że znajduje się tam  
trzysta kolum n, które podtrzym ują sklepienie i 
że tam  schodzi się z pochodnią. To sam o m o­
żesz opow iadać w Petersburgu. Daj więc s p o ­
kój, A tanazy Iw anow iczu; ja  pod żadnym  w a­
runkiem  nie zajdę do waszego podziem ia — 
rzekła stanowczo Glafira Sem enów na.

— W ięc przejdziemy tylko obok wejścia, 
a następnie zawiozę państw a na A tm ejdan.

—  Cóż to za A tm ejdan?
— Plac hański. D awny hipodrom . B isau- 

tyjski cyrk...
— A, to  co innego 1
W  pięć m inut później powóz zatrzym ał się 

przed m ałym  budynkiem  m urow aaym , z k tó­
rego w wielu miejscach tynk opadał. W  b u ­
dynku, co świecił kilkoma, niesymetrycznie roz- 
mieszczonemi oknam i, widać było ogrom ną 
paszczę wejścia do podziemia.

— Oto, wschód do E rsbatan  sera u, do 
podziemne jezioro... — wskazał N urenb *?.

W idząc powóz, który się zatrzym a pod­
skoczył natychm iast ku niem u starzec, stróż w

granatow ej iu rtce  i w fezie i cbci?ł dopom ódz 
przybyjym  przy w ysiadaniu. Ale Glafira Sem e­
nów na poczęła trzepać rękam i.

—  Nie, nie, n i e ! Nie pó jd z iem y ! Merci... 
My tylko tak ... Przypatrzym y zew nątrz... — 
rzekła.

Ale Mikołaj Iwanowicz m iał wielką ochotę 
obejrzeć podziemie i m ru k n ą ł:

— W szak w Rzymie nie b  .łaś się w cho­
dzić do katakum b?...

— To było w Rzym ie... A przytem  tam  
wcale niem a jakiegoś jeziora podziemnego — 
odpowiedziała żona.

— Cóż wielkiego — jezioro ? W ezuwjusz 
więcej niebezpieczny, a w Neapolu drapaliśm y 
się na niego i byliśmy u samego krateru . I w gro­
cie Błękitnej na C apri byliśm y także... T am  ró ­
wnież jest jezioro podziem ne.

— W grocie błękitnej tak  jasno, jak  we 
dnie. Czego ty  zresztą chcesz? Pragniesz Bazy- 
lemu Semenyczowi pochw alić się w liście, że 
byłeś przy jeziorze podziem nem ? No, to na­
pisz, że byłeś. N ikt tam  nie będzie spraw dzał... 
A tanazy Iwanyczu, k i  jechać dalej — zaw o­
łała Glafira S m enów na do przew odnika.

Konie ruszyły. Za ekw ioaiem  bi>*gl stary  
stróż i w o lał: .bakszisz!*  Mikołaj Iwanowicz 
odwrócił się i pięść m u pokazał.

— Nie wysiedliśmy naw et z kolaski, a o n : 
— bakszisz 1 Co za naród  w tem  mieście — 
rzekł gniewny.

Powóz w jechał na  plac A tm ejdan.
(Ciąg dalsey nastąpi).

l o s e u 684 H r  w  H i * d x k . t l ą  i  S « i ę t &  ' ^ 3 8

D w a  P r z e d s t a w i e i i  i a  _

G o d x l e » n i *  p r x » d t t a w i « x d 8  o  f o d s i & i t  8  w i e c z o r e m .

JSileiy eą w c ie fiu e  do 
nabycie  w  biurxe dzien­
n i k ó w
K a r o l a

PloJina. JL.WÓW. 
L u d w ik a  S
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Od dawien dawna ze swf-J dobroci I zacaohu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a  H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B R O D A C H  na pograniczn rosyj-Lom

funt ,femiij»ej* bardzo d o b r e j ......................1 40
funt .Melange de Mesoau* w oryg. opakow. 2 50 
funt , Imperial* Cesarskiej w oryg. (paków, 35 0  
funt . OkruchAw* z najnow. herbat kwiatów. 120 
KAWA .CEYLON* znakomiti frenco 5 kilo 9‘ 
GRZYBKI iitewsk-e auci e bard o ładne */, k. 1'40

Z  B R O D Ó W  t!

Pierwszy rządownie upoweżniony

( Instytut m u zy c zn y  2
z pierw szrnędnem i sif-mi polakiemi profesorskiemi ze Lwewa, Warsza- ■ „

wy, Wiednia, Barllaa, Loadynu i Paryża i L

8 lWity stlad zoallitycll f o r t e p i a n ó w  S
P*T~ O n y  s i a k i e .  " iB p  Ul. Krakowska 1. 9. y

Qxoooo

N a  s e z o n !
Zimowe p a l t o t y ,  p ł a u e z e ,  u b r a n i a ,  u n i f o r m y ,  p l a *  
h c z «  d e s z c z o w e  i  s u k n i e  d a m s k i e  różnego rodzaju, 
w  C a l e l  i  s r s s  a  p o d s z e w k ą  1 w a t o w a n i e m  całkowicie 
jak nowe f e r b n j e  lub c h e n a i e z m l e  maszyeą c z y ś c i  i zupełnie 

zdolne do nostenia odstawia pnoktualnis.

WK$r Znakomite wykonania — niakla oany.

ZYGMUNT FLUSS
Najiięlsza galicyj.-cz»tg-mraisko-lląsia partia farbiarsia
1037 I ohsmlezny Zakład prania ubrań.
U /h  pro filio* w e  Ł w e w i*  t y l k o  p r z y  u l .  N y f e a tn s k le J  * •  
YYU51IG IliJC . w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  s w .  K r z y t a  7 .

Fabryka: Berno, Zeile 88, telefon 567. 
Wobea nadużyć proszą dokładała uważać na mój adres.

P S T *  K a w iarn ia A m e ryka ń s ka
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 wo Lwowie 985

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-tej wieczór,

|

P U D R  S A L I C Y L O W Y

przeciw poceniu i odparzaniu nóg. — Cena 50 b. i 1 kor.

27 J a n  111 t a t o w i e *
Lwów ul. Sykituska 1. 95, ul Halicka 11. Kraków Soki*nni<-e L 20. 

Przemyśl ni. Franciszkańska 1. 24

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
p ra w d ziw a

centyfoliowa maść naciągaj 4ca
A

jest najsilniejszą jejśc ą ciągnącą, wywiera przez sw" 
gruntowne oczyszczenie kojący szybko leczący skutek przy 
najbardziej zastorztłych raa»ch, uwi Inia wskutek roz­
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodz ju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 : . 50 h

Aitetarza Tlierrytyo (AiolO LIMITED w P u rd z ie
ebsk Robltsob-Saatrbraaa.

N.Jeży unikać imitacyj i zwracać uwagę na znzjdrjącą 
się na każdym ałeiku markę ochronną. 6009

979Ś w i a t ł o  w  j e d n e j  c h w i l i  1
W ygrduą, trwałą a wielce praktyczną 

jfs t ta lamyka elsktryczna dła tych, którzy 
m utrą  chodzić po nrcy, dla lekarzy, reda­
ktorów, dla gospodarzy, dla świecenia w «tj- 
dełaeh i sto ,n r eh, w gile dla każdego. Ni 
gaśnie na wietrze i podczas burzy, a za 
ąoeiŚB.ęciem guziczka, w tej chwili powsta­
je światl > jasne, jak we dnie Cena za sita- 
■o 5 te re n  — ta  nadesłaniem p e n ę d : y  
przesyła J .  P i s b t t o z  Praga Nutłe 01- 
sprzedawcom rabat. Własne wyroby na 

eksport.

1 0 - 0 0 0  i  w i ę c e j
rorznej służby dw rskiej wsi» k « f '  rodzrjn od Nowego r r ku i robotników do ro ­
bot polnym  dworak eh fa - yc ny h prawie zh wszystk-ch powi tow w Galeji pod 
a u  a t  w rem i ws-uuk tni <d **i s y 1 stm-zyć uioż • konrerpirnw ane R l u r o  
p s l r e d n l c t u a  s r ą c y  R R i l j r i W f c A W A  K R l k K I M  IE G « > , W K r ż T  
M o w ie ,  U l M a r i n e l l c h e  4 »  I p ętr-. gUcja tr-m  ajn elektryczc go, t )ef-n 
495 --W ó -rn o k i^ » Z ad au )e* d w jro te it^ ^ ir^ a^ R O N I^ Ł A W ^ J^ R A S lC K j^ zn ąn ^ ^  
p t ^ ^ ^  Z i 

mówienia przy nacje przez listopad, .ru d lieó , ^trozen i luty. 1028

n*uux*x*Mux*x*nMHxnuK***Hnu nuu
uuu
un
8

najlepszy ze iszysilieb przyprą* do zup i pstra*
]i»t pożywnym, działa pobudzająoo aa apatyt, ułatwiające 

ua trawienia.
Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany.

Słoik próbny 65 gr. 1 ker., FlMzeozka próbna 65 gr. 60 h.
Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i

u  handlach korzennych i delikatesów, 
mg Główny skład u P la tra  M lkolancha I S p . we Lwowie.

nu    nu
u m u h h u u m u u u u h h h h u h u h u u u u u

uuuu
nuuu
*uuu

K

XXXXXXXXXXXX
i g /  ra w a ty  męskie

największy wybór 918

krawatów a^elskicłi
we wszystk ch najmodniejszyh 

fasonach

Koszule, Kołoierze, Mankiety.
BleMzua Dr. JSegera 

S K A R P E T K I , C H U S T K I, S Z E L K I ,
poleca

Tadeusz Górski
Lwów, 

plac Marjaokl I. 8
XXXXXXXXXXXX
boooooooeooo

P ł y n

pfzotłw pataala sią alg
po jednam użyciu ssaw a wydzielinę pc- 
tną i z potu powstałe odparzenia Wy­
syła optatni* za nadesłaniem prtakasem  

koron 1*40 hal.

J a n  M i c h n i k
w  B o c h n i .  913

8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

oooooooooooo
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Pasaż
Hauamana.

L w o w s k i ®

Mo-Plasffioi
(46 r u y  premiowane). 

Od **/, da *’/, do widzenia 
Nowy cykl: Z jmująca podróż przez 

U f D J E .
• n r  Wsten l*1 centów. WH 1040

ZajBUjącą Mrję obrazów
Z

loronacji M  Binarna
w  L o n d y n i e

wystawiono w 103S

C h r o m o  -  F o t o s k o p i e
(pasaż Mikolascha).

Wstąp lO  c#n t*«.

x x x x x x x x » c o c

M m  M 1 T S Z F 1 I D 1 1 I
wyrabianą od raka 1888 i nznaoą przez 
P. T. odbiorców aa sajl parą. poleęa 
w pigułkach 1 kg. po SO t . ,  w paście 

po 70 b a l

SEWERYN BUGHSWSKI
aptekarz w K o z i * w i e .

Zamówienia odwrotni* pocztą lub 
koleją wysyła się. 927

X X X ł C O O C O C O K X

f i z i a lń j j i i a s k h r t1 iiadarjęc  
e iastyczm  lic, Diokió], pła^ć i  

ln&dziBiCją s\'idereść. r  
iistępajg. lp a d s r .

lCZM7 WYKÓ8

ne>
LUflECjtNSS. i

Na skladiio we Lwowie a  Piotra Miko- 
laecha i K. Krzyżanowekiego aptekarzy.

wi Ezwartik Błówna «»v*reoa

3 0 .0 0 0  k a m25 września 1902
AMT** IxQ S7 944 polecają:jl_ Jonasz, Kit* i St*ff, Kermanu i

Wystawy ołomunieckiej
__ | i_____■ gust Schelleobsrjf i Syn, Sokal i Li-
PO 1 KOreme lien, K Klarfeid we Lwowie

Wszystkie - yg>xse tę ią po odciągBfin lO  g*r«. pruw w gotowe* «jpł coae

m B 5
G o Tt ie r

Halki
G o d e t y

Żaboty ^  5,
p tasajteuiej L V V 9 ^ r,u L ^ f l u c M  z o . ^  * -

K ^ D „ D H N f l "

8104

Ulepszone najnowszej konstrukcji

Maszyny do kopania kartofli
wyrębu fabryki

H .  C e g i e l f l i k i e g o
w  P o z n a n i u

otrzymała na skład i dostarcza l a n a r a l n a  B # p r * z # a t a r j a  
1023 m a  d a l i e j ą

Dom K sm iso w o  ro ln ic zy
we Lwowie, ulic* Gródecka 1. 47.

RUDOLF GEBURTH
C. I k. ladw^rRy maszynista 

F A B B 7 K A  i S K Ł A D

TYLKO VII., KAISEft TRASSE 7 1 ,
W i o H o i S  p r z y i t a n e k  B a r g g a t i *  kolei micj- 
VY ł C U C l l  gkiej i tramwaju ekktryczn»go

poleca swój największy i najobfitszy skład
najrozmaitszych placów, do stałego palenia, do regulowa­
nia temperatury I t  d, we wszyst<Ich kolorach, jak najle- 

pszem uposażaniem.
Żelazno piece kaflowe 
Piece do kąpieli

Wauiy ogrzewane
z lanego żelaza biało em a­
liow ane bardzo eleganckie

Kominki gazowe
najnow szej konstrukcji

Wielki warsztat dl*
urządzenia kaloryferów  i 

budow y pieców

Kuchals od najm n ie j­
szych do największych 
rozm iarów

Kominki do regulowania 
Patentowane ruszty do

pieców Kaflowych

Aparaty do suszenia ow o­
ców, ja rzyn  i dla fa­
bryk kaw y figowej

Pleoe do pieczenia dia
piekarzy i cukierników

Zakład do emaliowania przyjmuje emalio oranie na ż elazie la' 
nem i katem. " W  70S0

Prospekty I kosztorysy grstie W8T T ą le f f s u  * 8 # . ' • 8
Skład we Lwowie n la n a  Schumanna ul. Akademtcka 1. 3.

K X * G X M X  I

902
M A G A Z Y N  T O W A R Ó W  M ODNYCH M ĘS K IC H  i G A L A N T E R Y J N Y C H

A D A M A  P R Z Y L I B S K I E G O
we LWOWIE, plac Halicki I. 3 — p o leca  po cen ach  m ożliw ie  n a jo i is ?y c h :

i

Blelznę męską najlepszego gatunku, białą i kolorową ze 
znaoą marką o hronaą ,Lwam*

Rękawlozki damskie i męskie z pierwszędnych fabryk 
Kapelusze twarde i miękkie, Krawaty w wielkim wyborze 
Chusteczki jedwabne, batystowe i ptócienae 
Skarpetki i peńnzoohy męskie 
Kaftaniki i spodnie jedwabne, wełniane i bawełniane 
Laski najnowsze

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się

Parasole jedwabne, półedw abne i wełniane damskie 
męskie

Obuwia dla Pań i Punów, Pantofli damskie i męskie 
Kslesre rosyjskie i angielsk e, damskie i męskie 
Torby, kuferki, patki do pledów, eraz wszelkie przybory 

do podróży 
Szorstki I grzsb euio
Perfumerjs z fabryk krajowych, francuskich i angielskich.

odwrotną pocztą, nie licząc kosztów opakowanie. I

Oryglnalae

Pary i 1900:
GRAND PR L

Singera Maszyny do szycia
dla użytku domowego

i

k a ż d e j  g a ł ę z i  U b r y k a c M .
Bezpłatna nauka we wszystkich technikach moda go haftu artystycznego — Hot ry elektryczne

do pędzenia maszyn do szycia.

Singer Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia
Lwów, Sykstu»ka 6.

K L Y T H I A D L A  P I E L Ę G N O W A N I A ]  
S K Ó R Y

U P I Ę K S Z E N I A
W Y D E L I K A C E N I A

C E R Y P U D E R
N«Jb»rdz l • iBgaaokl ,  t s a l s t s w y ,  b a l o w y  I s i l o s o w y  pudor

biały, i Sławy albo ź iłty .
Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pohla c. k. profesora w Wiedniu j 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są da każdej paszki.

a O T T Ł IS B  T A U S S IG
C. k. Nadworna fabryka mydał toaletowych I perfomeryj w WleJala. 40 3 6 1 

Skłtd główny Wiedeń I. Woltzelis 3.
Cola 1 paszki 1 zh*. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lab poprzedniem p n ysla t ejn

’ należytosc.
Składy we Lwawle a Z. Ruckera P. Uikolascha i Spł., Ferdynanda Gflrttlera, Stan. Gabriela, AUjzeg* Hibnera, 

Kanczyńskiego i Oborskiego, H. Grńnspana, O. T. Wincklera i Syna- w Taraawla: Horitz Floischor jm ier;
W Przomytla: M. Bartiscban, Adolf Spachaor, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfamerjach i droguerjach.

Wioogreia mseme i łoracyjne
5 kilo franko 8 k. — wysyła 992

KD. BUDING
N a g r f t s s  -  (W ęg ry ).

1003 DOS BANkONTY
ROHATYN 1 ULAM

Lwowie, Syks us » 8 
kupuje i sprzedaie -»bi lk e efetta 
lesy i m inety. Lasy aa spłaty  
mleolęszae — Lesy gdzlskalwlsk 
zastawiona wyku.rrjauij, d»pla- 
camy d« rłn rg  ) knrsa dz eneego 
i odsprzedajemy te ssm e Usy na 
dr godne spisty miesięczne. Zlece­
nia z pre Tinrji odwrotną p .cztą .

“I r  A A  A  i i  ii *  l  *  *
IWhJPŁiJŁJC

w dr^daim Yfieku

K f t f  3  pssznkuis miejsca
U D l ' 1 U  do zarządu d t n a  n księdra 
A dres: K u i ą w n n  S y i z f e h n n  3 9

parter. 1036

% A / \ / V W W \ A  7 r  A J

Dla Panów!
polecają

\ S . M otylew ski
i

8 .  K r z y s z k o w s k i
L w ó w ,

plac H ir ja ck i 1. 6

Bielizna mętła 
Krawaty 

P s r fir ja  
Kapeiutzt 

Parasoli
Wyroby u  sttry 

Obuwie męsiie 
Kifry 

Laski 
Pledy

Płaszcze gonie 
Płaszcze Raglaa 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki angielskie
t .  d,

Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. < 9 9  110

K o p ąrn lck l i Syn
optycy i mechan cy, 

k ^ * * y y B | ł  Lwów plao Hailwkl 1,
polecają po cenach aa.l- 
tabszysh okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaalej I aajryohlej. Zamówię 
ma z prowincji załatwiamy jiuastaalnie.

tokajskieW in a
stare kuraevjns

po koron 4, 6, 8 do 30 
za d użą  szampańską 

flaszkę 
poltca Handel

St. Markiewicza
Lwów, Rv*ek 42 9 57

Wszystkie księgarnia sprzedają dsieła pe­
dagogiczne F s a i t ^ e n  da bardz* 
p: ędkiaj i najtotw aimej nanki sboyab 
Języków, hsz aauazyolslh. :  objaśnianiem 

wymowy i kluczem, pod tytułem :

SAMOUCZEK:
P o l t k o - b i u m l e c k l  kurs wstępny 

( F l < u * n U r z )  ps 18, 36 i 60 ct 
Kurs I h=j  90 ct. — kttis Il-gi *łr 2'40. 

P * U K ® - f r » u  ę » k l  kwr<I-szy zł. 1 80 
kur* II gi tir. 4-^C - G r n m a t y k s  
P * l i k s > F r » r * i u s k i *  złr. 1-80. 

P o l i k s - A a g l t l i k l  kurs 1-szy złr.
112. -  kurs U-gi xłr. 1 80. 

P * I n k « > R x n k ł  I szy kurs zlr. 210 , 
kurs Ii-gi złr. 2-70 

A m e r y k a ń s k i  f r z e w e d n l k  
z nrm ów kam i angielskiemi 75 ct.

Główna sprzedaż w księgami

Ort Władysława liłliw skiigo
w Krakowie. 34

f
J .  S c l i u s t e r a

k o łd ry  i m a te race  uzna- 
ne wszędzie za s*jl pszf i naj­
tańsze. Nwwość! Kołdry pucho­
we, nadzwyczsjsie lekkie, ciepłt 

i trwała od 16 zł. i wyżej. 
Noweśćl Maszyna parowa od­
czyszczą stare, zbite pierte naj- 

•upołnioj po 30 ct. za kilo. 
8101 Lwów, Kopernika 5

D
l r o e .  Taaleo wśród mleczów, Ka­
zanie Skargi, U nialubeltka, Olszyn- 
ta , Na swojską notę, Sarah, 8tsń- 
czyk Dwa pokolenia, Opowiadanie 
górala, Spotkanie i wicie innych 
wyczerpany, h  premij, — n dto wiele 
oryginalnych obrazów olejnych, akwarel, 
sztychów i t. d , poleoa tan o księgaruia 

antykwarska oraz t andel dziełami sztuki 
i storożjtaości J Ó Z E F A  T O M A S IK A , Lwó 
pasaż Hausmsna 9. 8; 03

z łr . niisiączitie
mogą zarobić osaby każdego stanu 
w  k a ż d s }  n * i e | s c e w * i c l  pewnie 
i uczciwie, bez kapitała i ryzyka prze: 
sprzedał prawnie dazwelonych papie­

rów państwowych i losów.
4046 Zgłesseaia przyjmuje

Ludwik 0<t8terreicher
VHf. Dentscbegssse 8, Bod-past.

11 HARDEL

n o s i l i  ISIBL1I I 1

JANA RlUtU
W E  L W O W I E

poleca rzjtaalej w łasnego wyrobu

KBSZULE SALONOWE
po ił. 1. 05, 1-65, 2.—, 2-20 2*50 i 3. 
Ksozels i  przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zł. 2*50, 8, 3.39, 3 70. 
Kosznle kolor., kretonowe, lob z koL 

pikowemi przsdami zł. 2*50 i 3. 
Kesruie koior. satynowe po zł. 2 *5. 
Ksszale fioone biare, po zł. 1-60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
*1 2-30, 2-50 i 2-75.

Ksszale dla chłspaków po *L 1 40 
i 1-60.

Półkuzulkl z k*łai*r»m i 50 ct., bez 
kela isny  35, fnłdawans 50 ct. 

Przody ds keszu! do wszywania 60, 
65 i 75 ct.

Ksłalerzykl męskie w przeróżnych 
fasenach, tuzin zł. 2-50, dia chło­
paków xŁ 2-10.

Msakłoty taslu  zł. 3 60, 4, 4-50.

K A L E 8 0 N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40, i 1-70 

dla ohłopaków z dymy po zł. 0 95
i 110.

Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla ohłspakiw  tnz,in 3 50, 4, 4-50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. O 90 i 1-— 
Ksmlz^k! depslsw snla wełmvne z rę­

kawami po zł. 5. 6, 7*50. 
Peiozsohy de polewania I sholnwkl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2 60 
SpsdsU do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne pnrf: dr J ig tr*  wyręby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe oeaaoh fabr. 

Chustki de aosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów, zł.,3-60, 
4-50, 5-75.

Szelki aaglelekle od 85 ct.
Parasole wełn. jedwabne od zł. 1-50.

W oda k s ls ń s k s
,Johann Maria Farina JńUchsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincji 
wrkonnją się aujst&rabniej.

esarsnps^^ssns
M le p m m a k a ln e

Płaszc R iis ze ziw t
— — — en  ■■■!■>*

z oryginalnych eagislskich 
pedw ójiych materyj weł- 
slinysb z gsmewyn. prze­

kładem jakoteź

PłlSZSZl |8iBWi
wszelkich redzajów dla pa­
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska­
zówkami ehllczenia miary 
7027 przesyła

P a g e t &  fe m p .
Wledoó I. Rlomergaese 13.

Odpowiedzialny za redakcję: Adam^Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Mila ki i Sp. Z drukarni M. Schnitta i Sp. pod zarządem St. Piotrows' iego.


